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„TRZEBA Z .ŻYWYMI N APRZóD /SC ..• „ 
• Nasza prasa podczas wo1ny 

1 wrze.foia minęło 7 lat od wy- ska, któreJ· dziś ~ ut.Psknieniem c1"i noweJ· Polski . udoskonalony na terenie wsi spełnić musi mło-
buchu wojny. - ·~ -

Ten pienvszy miesiąc wojny wyczekujemy, o którę. walczymy będzie człowiek i jego życie po- dzież wiejska.poprzez swój Zwi~ 
pamiętamy lepiej od innych... i na której przyjście się dziś spo- przez wysoko zorg·anizowane zek Społeczno - Wyc;;howawczy, 

Wróg wygrał pierwszą llitwę sobimy. . szkolnictwo i oświatę demokra~ jako ~·ontynuowanie osi ę.g·nięć 
ale nas nic zlamał. ' ·Ta nowa Polska, mówimy so~ tyczną., a wyżycie się społeczne młodzież.y wiciowe.i·. Należy więc 

V.fraz z całym uarodcrn we- - -
szliśmy w podziemiu, by wulciyć bie prawie co dnia, będzie spra·- i zaspokajanie potrzeb kultural- sobie zadać pytanie, co należy 
dalej. wiedliwa, ludowa, i każdeg·o z nyćh, umoi.!ł:wi nam zasto owa- w naszym uw&stwicniach psy­

Nic przerwał działalności Wi- nas obdarzy wolnością od nędzy nie szerokieg·o samorzędu tery- chiczno • kultut&lnych zmienić 
ciowy Związek. Zmieniły się tyl- i strachu, da nam radość życia torialnego, !!ospodarczego i kul- odnośnie wymogów ducha ,· 
ko formy pracy. · ~ 

Już w październiku 1939 roku - czym będzie swoboda przeko- turalneg·o. · istoty społecznej demokracj4 
dz~ał.aliśmy "\'\~ sposób kon!>pira~ nań i myśli, oraz spokojna i swo C . . b d . 1 ? która ma być treścię No wej Pol. 
CYJ~~e zo~·g~mzo'"'.any. Podejmo- bodna możność 'twórczej pracy. · zy to JUZ ę zie wszyst co. ski. 
wahsmy swiadom1e decyzje. Od- I b t · b t · . · 1 Nie - .b. o i.sto ta spolecz,n.ej -~e: Bierny stosunek mas do życia. 
hy~ały się zebrania Pfczydium j y .° n:e. y. o. mdm~~eRm, ale Lrze k 1 k • 
Zwlą~ku - ko11;fercncjc o~ólno - czyw1s.tosc1ę JUZ zis u~ 1. u-- mo_ ~a·CJL,. ezy ~ tym, . Ja rrni o ile chodzi o wieś jes t pocho-
polslne zastępuJącc zebrania Za- dowy l Polska Demokrac,ra czy- trescia~i .wypel~i ~zlo wiek fo r: dzenia pańszczyźnianego, a o il& 
rządu . \ nia wszystko by w życiu uol- my wyzeJ ~ymlenione : zł yt~ l chodzi o Polskę jest produktem 
Wyrosły Bataliony Chłopskie 1 k~ · ' ł · l" ' czy dobrymi D\ateo-o powsta1e h · kl k l · 1 

Ludowy Związek Kobiet, ~ za:/ s tego rutra zosta a zr~a tzow~- · . . .: ? J wyc owania ery a no · - sz a• 
cz~ł .roz:wiJ~ć pracę Wydział Mło- 1 n~ społec~na demokraqa, w kti;i- zagadn~enle, by rownolegle z checko - sanacyjnego. Zmienić 
dz1~zy i Oswrnt;v~ ?dbywałY: się 

1 
reJ rz~d i parlament pows_tanie ustalaniem formalnym~ spo lecz- to musza młodzi we wsi i Polsc8 

km sy .. Wychodzie zaczęły ptsma lz woh narodu poprzez wolne nej, . den;okracj i p:zepoi~a ję i tak, aby- stosunek każdego obr 
młodzieżowe. Leży właśnie przed l ' . . . . I tresc ktora tworzyc bedzie SW'\ r · d . . b l I 
nami jeden z numerów światri powszec l.ne, rown~, taJtl.e l .nie- ' . ~ . . • <:. wate a o życia y czynny, J<> 
Młody~h, - pisma wychodzl,!ce- sfalszowane wybory. Usunięta pr.acę 1 dzrnla~iem zywy czlo- tylko wtedy każdy człowiek poj­
go w srodkowej Małopolsce, pis- zostanie nedza i niesprawiedlL- WLek - polski obywatel. S tęd, mie istotna treść że on sam jest 
ma młodz ieży chłopskiej. wość, [Jrze; przeprowadzenie re~ by treści ~v formach s~ołecz~ej kowalem ;wego 'losu, wsi j Pol-

Pozwalamy sobie przedruko- f l . . · · d ok b lv I dz,k1e 't k- W d d wać z. 1~iego je~lcn z artykułów. ?r~y ro ne,r, upanstwo.wte:11e · ~n; · racp Y.. u „ z:a t.s :. s i. te y napewno nę za, woj• 
Częsc~owe bardzo ogólne spl"a- cręzk tego przemysłu, uspołdz1el- ntec m.usl koniecz~osc r~wlZJ l na, niesprawiedliwość, przemoc 

"'.0z~ame z tych prac z odcinka czenie bankowości, handlu, co obecne.{· ~truktur~ . psych.1czn~- - jako twory zlych ludzi nie bę. 
~swrntowo - :wychowawczego zło wszystko razem uruchomi pra- kulturalneJ .. odno~me poJedyf'.- d~ s ię panoszyć, bo każdy· czło• 
z:vł na ostatmm Walnym Zj-eżdzie · . . ·. c e<YO czlow1el1 a l spolecznoscl k b · L ' 
sckl'ctarz ostatniego przcdwojcn- cow1sko postępu, ktory kazdemu z 0 • ' . • • '. wie reagować ędzie na nic" 
nego Prezydit.1m. Zarzl,!du Głów- da chleb i pracę. Wierzymy tak- oraz wysilek . J~J ulepszania , ~ czynnie, nie poddajęc się, jak 
nego .. P~z~wo.dn.iczący Wycli:ialu ze, że w tej sr>0łecznej'dem.okra- przebudowywania. Tę czynnosc dziś biernie. 
Młoduczy l Osw1aty w cz:isie kon __:_ ___ ...::·__: ___ ~------------------
~pirncji kol. Dusza całość czeka 

1 
Powszechnym także zjawi-

icszczc na opracowanie! skiem jest, że w codzien ności 
Prosimy o nadsyłanie materia- W siódml! rocznicę trag·iczne.i śmierci naszego drogie~ życia zbyt wiele ludzi myśli tyl-

łów! (red.) go Przyjaciela i Koleg·i ko o sobie, nie zwracaję.c naj-
ZADANIA ś. fp. mniejszej uwagi na los swego 

MLODZiEżY WIEJSK!IEJ brata, sęsiada, przyjaciela. To 
Żyjęc i dorastaj~c w czasie· B O l . ( S l A I A , B A B S I( I ( G O myślenie tylko o sobie powodu-

szaleję.cej wojny, którn. niszczy l je, że bez skn;cpulów, mimo 
n~~ polskość, dławi społeczno ść 11 Dlugołetniego P.rezcs11 Zwięzku Mio,dzieży Wie,iskiej, Pol- krzywdzenia bra ta, sęsiada, ko-
wleJskę., spala dorobki kultura!- skiej A.kademickieł Mfodzreiy Ludowej, Redaktora „Wici", legi bogacimy się do robkie~, i-
no - gospodarcze ludzkości - 1 „Młodej Myśli Ludowe(, „Wyzwolenia" ,, Prezesa Słowiań- czowsko. Stajemy się materia-
a:ii n~ chwilę nie pozbywamy skiego Zwięzku Młodi.i~ży Wie.rskiej, Posła na Sejm R. P. listycznymi egoistami o zatlusz-
stę wiary, że z tego zam.etu luelz- · d czonym sercu, Zimnym rozumie 
k. · l • · ' odbęd.:ie się żałobne n1:1bożer)stwo w nied;ctelę nia 8 

ieJ z. osci wyjdzie świat nowy. - · dla których nieszcz,ęście drugie-
T 

wrze:śniu 1946 r. o :rodz.inie IO er w ko~ciele na Bróc:Ln1e. -
a wiara w ten nowy świat mó- - go człowieka sta.ie się obojęt-

wi nam - o wyczuciach naszych KOLEDZY. li nym. Ta materialistyczno - ego· 
- że także zaistn[eje nowa Pol- ·t•-------------•11111 _ _ ___________ „11 istyczna obojęt~ość maj~ca cza-
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Bolesław • s. p. sem źródło w naszej biedzie, w 
prymitywnej gospodarce parali­
iuje często solidarne, społeczne 
dziłlłarue w celu zaspakajania OKRES AKADEMICKI I mi organiza.cjami społecznymi I go- wartości c_?arakteru, ale na terenie 
potrzeb moich, twoich, naszych, Dnia 7 września 1939 r. w czasie spodarczyrm. I międzynarodowym w ramach prac 
polskich i ludzkich. krócenie bombardowania stolicy przez Niem- Jako pierwszy redaktor ,,Młodej Słowiańskiego Związku Młodzieży 
tych zachłanności człowieka, po- <;ów zginął ś. p. Bolesław Babski. Myśli Ludowej" dał się poznać sze- Wiejskiej. Początkowo na odcinku 
przez uspoleoznienie jego psy- Nazwisko jego będzie ściśle związa- rokiemu ogółowi akademickiemu 1 akademickim, a następnie jako czło­
chiki to drugie zadanie społecz- ne z historią ruchu ludowego, jako sw}mi arl~kt~łami, . porusza~ącymi ; nek zarządu, później jako prezes 
n-0 • wychowawcze młodzieży jednego ze współtwórców Zw. Mło- problemy zyc1a wsiowego 1 dolę • Slow. Zw. Mł. zyskał sobie uznanie 
wiejskiej... dzieży Wiejskiej „Wici" i jednego akademika - syna chłopskiego. Du-I wśród wszystkich członków Sło-.. z uprzedzeniem do księżk,i z organizatorów akademickiej orga- I żo z~iegów i ?racy wkładał, aby j wiańskiego · Zwią~ku. Był pełen ini­
łęczy się niewyrobienie społecz~ nizacji ludowej, długoletniego re- ~ydac n~;r p1~a. Tak od strony\ cjatywy i entuzjazmu w pracy nad 
ne. Powiedzmy sobie prawdę, że daktora organów obu tych organi- fmansowe1 Jak 1 od strony współ- wyrąbywaniem drogi do ścisłej 
że nie zawsze umiemy być do~ zacyj, posła na Sejm z ramienia pracowników były piętrzące się , przyjaznej współpracy, opartej na 
hrym członkiem spółdzielni, jej 'Stronnictwa Ludowego. Łączyły nas l~udności. Był to okres rozbicia po-iwzajemnym poszanowaniu godności 
kierorwnikiem, nie mów~c 0 przyjacielskie serdeczne stosunki htyczncgo ruchu ludowego. i odrębności narodowych kaźdegO' 
tym, ze dobry sołtys i wójt, to oparte na przężyciach i ścisłej PAML podobnie jak i Związek kraju. Jego pogodne usposobienie, 
biały kruk. Stęd młodzież musi współpracy w najpiękniejszym .Młodzieży Wiejskiej stał na stano-I równowaga duchowa, sumienność w 
troszczyć się O dobre szkolnic- okre6ie każdego cz'łowieka - w wisku wychowania ludzi, którzy po , pracy, nieprzeciętne zdolności, głę~ 
two, rzetelnę oświatę, musi okresie studenckim. wejściu do czynnego życia politycz- ! boka znajomość wsi. - wysuwało­
chcieć być dobrymi obywatela- Poznaliśmy się na Uniwersy-!ecie nego będą współpracowali na rzecz 1 go na jedno z pierwszych miejsc 
lruni Rzeczypospolitej Ludowej. Warszawskim w pierwszych miesią- zjednoczenia chłopskich partyj po-\wśród działaczy ludowych. 

Na szczęście, na tych ugorach cach narodzin Polskiej Akademie- litycznych. Stąd niemożność opar· Jako adwokat nie przerwał łącz. 
wiejskich, wśród współczesnej kiej Młodzieży Ludowej, Bolek Bab- cia się o organizację polityczną., ności i nie zaprzestał współpracy 
wsi, zaznacza się duże łaknienie ski był znany już na terenie akade- Stąd też dużo szarpania się i zabie- na terenach ulubionych jego organi­
wiedzy i przeżyć ·kulturalnych. mickim . jako prezes akademików gów, aby móc wydać pismo które zacji. W szczególności dużo czasu 
Ten głód. ~ulturalny .c~łop~kiej ludowców. Była to organizacja no- było jednym z głównych łąc~ników I poświęcał spółdzielni powołanej dla 
społecznosct zaspakaJac wmna wa na terenie stołecznego uniwer- między naszymi środow.iskami alea- organizowania Uniwersytetów Lu­
wsze<>~s:ron.ni.e zorganizowanal syt etu i nieliczna. Wprawdzie stu- I demickimi. Podziwiałem Bolka Bab- li dowych. Gać wif.1e Mu zawdzięcza. 
młod21ez WleJSka. Teatr, samo- dentów, synów chłopskich, była skiego, który po całonocnej pracy Wiadomość o śmierci Bolka Bab­
uctwo, samowychowarue się si-. stosunkowo pokaźna liczba, ale bądź I w drukarni szedł do nowej roboty slrlego doszła mnie na emigracji. 
lami samej wsi muszą być sztan- chodzili oni luzem, uważając się za w najlepszej formie, w pogodnym; podzielił.em się tą smuµią wiadomo­
·darowymi zawołaniami W tre- „bezpartyjnych", bądź też wsiąkali usposobieniu. Nigdy nie narzekał ' ściq -z kolegami Judowcami. Wszys­
~kiach k~~turalnych społecznej w inne organizacje ideowo-politycz- 1 na przemęczenie i przepracowanie, 1 cyśmy odczuli tę śmierć jak.o ~el-
demokra-q1... ne lub korporanckie. Każde \vystą-1 cho~ z całęgo nielicznęg.o zespołu ką stratę dla ruchu ludowego, jako · 

••. Militaryzm powodował dzie- pienie publiczne Judowców na tere- kolegów najwięcej pracował, po- trudny do zastąpienia ubytek wśród 
lenie Polaków na „zasłużonych" nie akademickim przysparzało na- dejmując się i wykonując najtrud- chorążych walczących o należyte w , 
i zwyczajny~h śmiertelników, szej organizacji nowych członków. niejsze zadania. państwie pozycje dla ch\011a 'Polskie-
którzy stawali się „pognojem" A bujne było życie studenckie w tym Duszą i sercem oddany był Związ- go, dla wsi polskiej. 
'dla zasłużonej elity. Wywyższa- czasie: Bratnia Pomoc. Koła nau- kowi Młodzieży Wiejskiej. Poświę- Fr. Wójcicki. . 
nie się sprawiało, że skłonni by- kowe, Koła prowincjonalne i liczne cił mu całą swoją młodość. Znał 
łiśmy do napuszonych parad, re- akademickie organizacje . ideowo- prawie wszystkie koła. Jako sekre- DZIALALNOść POLITYCZNA 
prezentacyjnych pokazów w polityczne. Walka między koncepch tarz, a następnie redaktor „Siewu" Jui od najmłodszych lat. bo jut 
myśl „zastaw się a postaw się". rasistowsko - nacjonalistyc;~ą pra- a. po usamodzielnieniu się Związku w gimnazjum przejawiał duże zain- . 
Dla:.podkreślenia tej „wyższości" wicowych organizacyj a koncepcją jako redaktor „Wici" otrzymywał tersowanie sprawami politycznymi 
sklonniśmy b:>:li „papużyć" .ob demokratyczną centrowo - lewico-I !yg~nio~vo dzies~ątki list~~ ?d kół i wykazywał niepoślednie zdolności 
ce wzory l n~sladować drugich. wych zrzeszeń akademickich w kie- 1 związkow z opisem wazmeJszych jako palityk. W gimnazjum sando­
Panowariie przejawiało się na- runku stworzenia ogólnej akademie- wydarzeń w kole czy wsi. Stworzył mierskim brał prxodujący udział w­
gminnie tym, że rozumiemy da- kiej reprezentacji ideowo - politycz- żywą łączność między pismem a ko- samorządzie uczniowskim. Nie było 
ny urząd lub funkcję społecznę. nej - była zacięta i pochłaniająca łami. większego zebrania, na którym nie-
'nie jako formę służby ludziom i dużo czasu r energii. Na zjazdach, zebraniach, dożyn- przemrwiał by On. 
Polsce, ale podnóżęk, któremu Bolek Babski był niestrudzony w kach i wieczornicach związkow}rch Wtenczas jui jego mowy nacecbo­
winni kłaniać się ludzie i Polska; nowych wysiłkach obsługiwania ze- czuł się w swoim żywiole. W okre- wane były umiarem i rzetelnością 
Pogardę pracy czarnej jest nasz brań, posiedzeń, konferencyj i zjaz- sie usamodzielnienia ~ię Zw. M. W. rozumowania. Nikt nie mógł się mie­
cwczy pęd „na panów", „na po- dów. Mimo ciężkich warunków ma- i przechodzenia ~ sekcji ówczesne- rzyć z Babskim w dyskusjach poli­
sady", co w sumie daje nam zni- terialnych, mimo pracy zarobkowej go CZKR na odrębną organizack tycznych. Zawsze albo pr:zeciwnika 
komy procent wykwalifikowa- nie opuszczał zebrań i zgromadzeń w formach obecnie istniejących - pokonał, albo ośmieszył. Tego ostat­
nych, pracujęcych u siebie rol- akademickich. Uważał, że należy Bolek Babski odegrał dużą rolę. niego najballdziej się wszyscy bali. 
ników, rzemieślników, handlow- korzystać z każdej sposobnóści, aby Zjazdy powiatowe decydowały, po W okresie wyborów do Sejmu Usta­
ców i t. p. W sumie to czyniło, zaakcentować istnienie i działalność której stronie młodzież się opowia- wodawczego jeszcze jako uczeń Bo­
ze zawsze byliśmy skłonni bu-,swej organizacji, podkreślać jej ide- dała. Był to okres ustalającego się lek Babski występuje czynnie w ak­
dować „Polskę, od góry", Polskę ,ologię i w ten sposób torować dro- reżimu sanacyjnego. cji wyborczej. W tym czasie w po• 
od święta, neguJę.c rośnienie gę dla przyszłej organizacji zrzesza- CZKR idące z reżimem chcialo wiecie Sandomierskim była właści.­
polskie od dołu. Dlatego, prze- _ jącej wszystkich akademików sy- mieć młodzież chłopską ze sob::. wie jedna -partia chłopska „Wy­
stawiając się z pozycji konsum- nów chłopów. Trzeba . było dużej ruchliwości ił zwolenie". W tej właśnie partii Bo­
cji kulturalnej na posterunek " Jego przemówienia były zwięzłe, licznego zespołu usamodzielniają.cej lek był czynnym działaczem. 
pracy tworzenia nowych war- :'treściwe, mocne w argumentacji. się organizacji, aby być na każdym I Pamiętam jego pierwsze przemó­
tośc~ kulturalnych, wypracowy- Przebijała w nich zawsze nuta doli zjeżd:iie powiatowym i informować wi-enie, kiedy to rozprawiał się z 
wania nowego stylu życia - mlo i upośledzenia wsi, wiary w utrwa- koła o prawdziwym stanie zacho- l dużą endecką bojówką. Jego szcze• 
dzież wiejska spełni najważniej- enic Polski ludowej przez wykorzy- dzących zmian. Pojawienie się Bolka I re podejście bez demagogii do chlo­
sze zadania„. stanie w pełni sił twórczych jakie Babskiego na tych zjazdach pów. ,zdecydowało, że wiec wygrał. 

._1i!łodzież wiejska musi roz- tkwią w warstwie chłopskiej. De- oznaczało już klęskę reżimowców. W ·warszawie na uniwersytecie 
pracowywać zasady chłopskie- klarowanie w tym czasie publicznie A nie przebie~ali oni w środkach Bolek Babski nie przestaje intereso­
go światopoględu cQ zapocząt- swego pochodzenia chłopskiego, walki: groźba, podstęp, cofnięcie wać się sprawami politycznymi. 
kowala dawniej młodzież wicio- podkreślenie swej dumy z tego ty- przyznanej przez samorządy porno- Pomimo ciężkich warunków mate­
wara który stanie się na,iważniej- tulu - było czynnikiem, który nie- cy - to była zwykła broń. rialnych, oddaje się znowu pracom 
szym zadaniem w problemach jednemu synowi chłopskiemu otwie- Nie tylko na terenie wewnęh·z- politycznym. Z ramienia Polskiej 
jutra Polski. .~ rał oczy i naprowadzał go na win- nym polskim zaznaczył Bolek Babski Akademickiej ~llodzieiy Ludowej 

i\ (Dobrosław) ściwą drogę współpracy z chłopski- swoją indywidualność i wysokie jako prezes pozostaje w ścisłJllD 



Nr 3$ ·„W I C I" --- I' 

kontakcie z przywódcami partii I Mówił: „Nie wolno nikomu z nas sku sekretarza klubu właściwie wl skich w jedno Stronnictwo Ludowe. 
chłopskiej. Najbardziej ścisły kon- zajmować dogoduych pozycji wten-1 dużej mierze kierował pracami klu- Nic ma dzisiaj między na~i Ból­
takt utrzymuje z \V. Witosem. Na czas, kiedy trwa walka o prawa Im. Mowy jego sejmowe nacecho-J ka Babskiego, a tak bardzo byłby 
każdym większym wiecu akademie- chłopów - o demokrację"! Choć nie wane były troską o dobro chłopa potrzbny w dzisiejszych czasach, 
kim był obecny i na nich bardzo chciał kandydować - jednak man- i państwa. kiedy walka o demokrację trwa. W 

tej walec byłby napewno w sztabie 
przywódców armii chłopskiej, 

mocno podkreślał swoje pochodze- dat przyjął od swoich opatowskich W czasie posłowania piastował 
nic, wyv;alczając pozycje w życiu' chłopów by walczyć. Walka od naj- godność prezesa „Wici" i na tym 
akademickim i inn~m akademikom młodzych lat była znamieniem je- stanowisku odgrywał dużą rolę w 

St. Araszkiewicz. pochodzenia wiejskiego. go życia. połączeniu 3-ch stronnictw chłop-
W okresie drugiego sejmu zwraca W pracach partyjno - polilycznych 

uwag~ na Bolka Babskiego ś. p. Dąb jądną z form walki są wiece, zgra- JACEK M. ORLIK 
ski Jan. Zaprasza go do siehie, prze- madzenia i zjazdy. Nie było momcn-
prowadza nieraz długie z nim roz- tu kiedy sic; do niego zwracałem 

mowy. Jednak Bolek Babski już jako ówczesny kierownik Sekreta· 
wtenczas rozumiał, że rozbicie chło- riatu Naczelnego, by Bolek odmó­
pów opóźnia ich na drodz'ł do zwy- wił wyjazdu. Zawsze ch~tny, zawsze 
cięstwa. oddany bezinteresownej pracy dla 

Zawsze stał na gruncie jedności chłopów. Na wiecach nigdy nie po­
ruchu ludowego. Związany jednak sługiwał się bardzo modną wów­
od młodych lat z ,;Wyzwoleniem" czas demagogią. Starał się uczyć 
obejmuje w r. 1928 jako aplikant chłopów, oświetlając rzetelnie za­
adwokacki stanowisko naczelnego gadnienia polityczne. 
redaktora tygodnika „Wyzwolenie". I trzeba stVI ierdzić, że jego mcto­
~a tym stanowisku oprócz wielkich da pracy przyjmowała się wśród 
zdolności redaktorskich wykazuje chłopów. 

Dzień ma smak iurau;in leniwie ~bieranych po le:.ie. 
Wiatr często wtarf!a w ciszę i w &luchą przestrzej się nies1~ 
Godziny są bladulice - zG'71yślone mają oczy. 
Często dzień jasny się rhm;,rzy, a blade niebo się mroczy. 
Po zr(:bach leśny~h lilivwo sm11tkie;,1 patrzą wrzosy. 
(Jak zeszlej jesi~ni smętkiem pacl:ną Twe włosy). 
Dzień jest, j:ik .-hwiejny pomost rozpięty nad szumną rzeką 
iVsłuchany w szt~ęście mi:1ione, w chwile przeżyte daleko. 
Godziny się liczy na grzyb!i zbieraue w głuchych lasach, 
Życie skrzypi udręką . jak na zardzewiałych zawiasach.„. 
Szczawiowa zupa minęła, fc.k . mija chwilka pogody. 
Teraz do misy 11acodzień kładą nam leśne jagody. 
Wiatr targa lasem ..• cz:irem płucze deszcz brudne s7.yby, 
W misie cod=ien::ie je:;ienią niesie ne kartoszki i gr:yhy. 

duży talent polityczny. Jego arty· W czasach największego natęie­
kuły wstc;ipne pisane pięknym, pros- nia walki chłopów z dyktaturą sa­
tyro i jasnym stylem, wskazywały nacyjną, Bolek był w pierwszej linii 
chłopom sandomierskim drogę wal-\ walki. Nie ~apo~ną ~tlgdy ?br?ny 
ki o Polskę Ludową. Bolka chłopi z P1askow W1clkich, 

W okresie akcji wyborczej w ro- 1 gdzie po sprowokowanym krwawym Mokwin 1933. 
ku 1930 Prezydium PSL „Wyzwole- wiecu wytoczył woj. Dziadosz pro- ~;Ei 

. nie" zwraca się do Bolka Babskiego ces chłopom. W procesie tym hył JAN KRA lł'CZY K 
o wyrażenie zgody na kandydowanie kierownikiem obrony. Choć nie zdo­
do sejmu. Były Io pamiętne wybory lał chłopów obronić od więzienia, 
,.brzeskie". Bolek nie chciał kandy- jednak żony uwięzi9nych po rozpra­
dować. Uważał, żeby być posłem i wie przychodziły i serdecznie dzie­
spełniać właściwie jego obowiązki, kowały za jego odważną i scrdecz­
trzeba być do tego wszechstronnie ną obronę. 
przygotowanym. Chciał skończyć W sejmie odznaczył się bystrościę 
aplikację adwokacją, zdobyć okre- umysł~ politycznego. W sprawach, 
ślony fach w życiu. Zwalczał zaw- które dotyczyły wsi występował 
sze tak zwanych zawodowych po- odważnie i bezkompromisowo. Zna­
słów. Pamiętam jego rozmowę i ny jest jego zatarg z Carem w obro· 
przeżycia zanim zdecydował się na nie przestrzegania i szanowania 
kandydowanie. konstytucji, którą min. Car lak do-

Na decyzję jego wpłynął „Brześć". wolnie interpretował. Na słanowi-

Jak palma co z ziemi ku niebu wystrzela, 
taką ma wysmLJldą kibić Manue'la . 
W hebanowym ciele o twardym połysku, 
wszystkie cnoty ~obie obrały siedlisko. 
Jest mloda i zwinna i cudnie dorodna, . 
chodzi wciąż półnaga z przepaską na biodrach. 
Wlos na głowie krótki, miękki i kręcony, 
każdy chłopie pragnie pozyskać jej względy. 
A ona każdemu wyraża swą zgodę -
wszystkich równo kocha dopóki jest młodą. -

CZESLA W PO NIECKI 23) się naszym chłopcom dobrze. zanckich picie · wódki było suro--
Czasem -byli głodni, ale w od- wo zabronione. W powiece Ił· . 

Takn była • ' działach panowała atmosfera żeckim oddział „Ośki" nie po-­
"1! llQSZQ W l eS koleżeńska. Na brak kandydatów zwalał nawet . na palenie papie-

Wieś polska może być dumna, kiego w wielkiej mierze zależało nasze oddziały partyzanckie ni- rosów. Złośliwi nazywali często 
ze tak często pod swym dachem od ilości posiadanej hroni i amu- gdy się nie skarżyły, przeciwnie nasze oddziały zakonnikami -

. gościła partyzantów polskich, że nicji. Każdy nasz oddział party- zgłaszajęcych się do partyzantki I ale właśnie ten surowy reguła~ 
razem z nimi przeżywała nie zancki musiał sie na Niemca{;h było za dużo. To też komendan- min .1aki obowięzywal w grupa~h 
jedno niebezpieczeństwo, że po- dozbraja·ć, ale n~ poczętek mu- ci naszych odd.zialów przebierali B. Ch. zac;tecydowal o tym, z.e 
nosiła z tego tytułu ofiary j. prze- sial coś mieć. z bronia i amuni- w chłopcach Jak w ulęgałkach. było w nich stosunkowo naJ­
śladowania. Wysiłek partyzan- cję w Batalionach Chłopskich Pierwszeństwo mieli ci, których mniej strat. 
tów polskich nie poszedł na mar- było zawsze krucho. Bywały ta- Niemcy ścigali. Oddział party- ODDZIAŁ SZCZYTNIAKA j 
ne - lecz w dużej mierze przy- kie wypadki, że nasz oddział par zancki,' jeśli chciał sprawnie Oddział partyzancki B. Ch. ~ 
czynił się. do zalaman.ia Niemców ~yzancki wyn.~szal do ~asu z po- dz~ałać i ~yć nieuc~w~tnym, ni~ którym dowodził Sz.czytniak, 
na froncie wschodnim. zyczonę bronię. Oddziały ZWZ mogl b~c zby_t wielki. To tez zapoczętkowal swój żywot wios-

\V/ każdym powiecie - ziemi byly ?o~konale .. zaopatrzone ~vy!raw~1 d?wodcy, prz~d przy- nę. 1944 r. w lasku pod Brynicę. 
kieleckiej walczył conajmniej je- w bron l amuniqę zrzuto.wę, _Jęcie~ zolmerza do. s~ve1 ?'r~py, Powstał on późno jedynie dlate­
den oddział partyzancki Batalio- a ~ona.dt~ otrzymy~aly. one na bada.li prz~gotowam7 1 dosw1~d- go, że w powiecie kieleckim nie 
nów Chłopskich, a w niektórych wyzyw1e~1e swyc~ zołmerzy ;e- c~eme bojowe. T~~1ch cwan~a- było odpowiedniej ilości broni. 
powiatach było ich więcej. Oczy- ~ul.ar1'.y zold. ~aro~no bron Jak kow co I;>rzychodz1h do ~ddzi~- Oprócz karabinów nasi chłopcy 
wiście, że obok oddziałów B. 1 p1emędze, ,k_t<~r~m1 ?ysponow~ lu na wyze.rkę, a prochu się bali, nie posiadali broni maszynowej. 
Ch. we wszystkich powiatach ło ZWZ a pozmeJ .AK pochodzi- przepędzali z lasu. Mimo to wieś kielecka rwała się 
walczyły również inne oddziały ł~ od Rzędu Polskiego w L~ndy- Wiele nieszczęść powodowała do walki z Niemcami, ale rozs~­
partyzanckie . . Na ogól współży- m~. Tymcz~sem partyza.nck1e od wódka a w niektórych oddzia- dek nakazywa.ł uzbroić się tro­
~ie na~zych ?dzia!ów leśnych .z dzIBly ~· <:=h. ru~zaly do lasu z łach p~rtyzanckich była o!'a nie- c~ę le~iej, zwłaszcz~, że powiat 
mn)'1!'1 oddz1alaI?1 układał? się pustyr_yu k1eszeniam~. były cal- odłęcznę towarzyszkQ. Mogłbym k1eleck1 był po~ duzym obst.rza­
dosyc poprawnie. Jedynie z k.owicie z.d.ane na SWOJ spryt,,m~- wymienić wiele nazwisk dziel- Iem ekspedycy1nych grup zan-
NS? .nasi chłopcy by~i ~v cięgleJ siały na N!e~cach ~~obywac !'1e nych żołnierzy, których zgubiła darmerii niemieckiej. 1 

wo1me, a nawet mus1eh stoczyc t~l~o. b.ron 1 ?!1'umc1ę, ale row- wódka. Oddział, który się rozpił, f!1""" ·~ . . 
kilka potyczek obronnych. mez i zywnosc. sam skazywał się na zagładę. To .(C. a. n.}. 
1 P5>w~~~ oddzialt! partyzan~-- Pomimo tych tru.dnosci wio"dlo też w naszych oddział~~~ pąrlY.· 
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DUCZEK FR. . 
Spólnota SolurzoUJa 

;.Spółnota Solarzowa" Co to jest~ 
- 'l'ak nazwał kol. Jgnar 'byłych 
wycho:wanków Szyc i Gaci - wy­
chowanków Solarza. 

Nazwa trafnn i słusznn, bo czlon­
kowic tej Spólnoly - słuchacze So­
larza to dziwni byli ludzie. Dziwny 
hył i ten Uniwersytet Szycko--Ga .~ ­
ki. W latach przedwojennych, cież­
kich dla demokracji i nichu ludo­
wegQ, w czasach tragirz11ych dl.1 
chłopa i wszystk.id1 lutlz.i pracy, 
11odczas gdy ludzie resztkami swych 
sił gonili za prncą i kawałkiem 
d1leba, byli i tacy ludzie, któny 1·0-
zumieti, że usłani.e tyll;o sobie mniej 
czy więcej wygodnego gniazdkn 11ie 
tla jeszcze szczęsci a c:1kj społecz­
ności chłopskiej. Bo nio da n)\\111łeż 
i;zczęścia i takiej jednostce. któ!'a 
swe szczęście widzi we wla nvd1 
wygodach a nic w szczęściu gro­
mady. 
Cóż Io byli r.a Juqzic? To młodzi 

chłopi, którzy nic ch<'idi być •tyll•o 
siłą roboczą, ale allcieli być jt'sl'lczc. 
i ludźmi myślącymi i gromadna si­
Ją twórczą. 

Nie jednemu dziecku. gdy chciał.-, 
łść po wiedzę •d(I) s.;ikół do mim.ta, 011 
ł"azu w domu wybijano to z głowy. 
•:Argument był tylko jeden. Nie by­
ło w domu ż-adnyrh środków na ta­
:kic luksusy jak nauku. 

Ale za to do wsi trafiły i skrzyk­
n~ly młodzież myśl::ic:1, płomicnn" 
wici. . 
Zwoływały fo do społecznego gro­

madnego dziaJania i z<lobyw,auia 
wiedzy. 

Rozwidniały ciemność p~ wsi:J.Ch 
słowiań~kie wici słwrzętnic ga~oo-· 
przez siły wsteczne i ty.eh co nqdY.i 
li krajem. Gaszono te wici brul:.ił-

dyi;h chłopów, zaczęli się z-a.siana­
wiać i odnosić się do wiciarzy z JJO­
dziwem i szacunkiem. 

Dziś Gacka Górka stała się nic 
tylko sumieniem ruchu ludowego, 
ale wzbudziłn sumienie w ludziach 
dobrej woli, a przeciwnik11cih ruchu 
ludowego. Pojawiły się artylrnly 
i broszury przyjaźnie i z uznaniem 
piszące o ruchu ludowyrn w Pol· 
sec. lf.ic. •·i;~i.r'J 

„Spólnola Solarzowa" stała siQ 
w Polsl1C czymś tak wielkim, że inż 
nic może nad nią JlPrejść do po­
rządku dzienne-go przyszły histoTyk 
Polskiego narodu. 

Spólnola Solarzowa :i.yla i wte. 
dy, kiedy ruch ludowy, prześlado­
wany przoz wlnsny rzętl docl!ek:1l 
sio wra:r. z całym narodem jeszezu 
większej i brntalnięjs1,e-j sił~ poil­
ozas okupacji. l\Ic.tocly Wiciowo, 
r.ackie ·sprawił~'. że Bataliony Chlrip 
skie z ruchu wioiov;cgo zrodzone, 
nie splamiły si~ bratnia k1•wią. 

A wyohow:anie tam stosowane by­
ło lok sllnt', że podczas kos~marnej 
okupacji nic zatracił się człowieł •. 
Nic poszedł na bezdroża. 

w obliczu ducha \\'ielkjcgo Wycho ­
wawcy Solarza znowu się coś sta­
nie tak wielkiego, co Judzi zjedno­
czy, wskaże narodowi wielki cel. 
wzbudzi wiarę i porwie cnly n~U'ódl 
do wspólnego dl.ialanin. Do cch1 
z wiarą pójdzie cala wieś, wsąsey 
chłopi, robotnicy i cały lud pracy. 

Zjechali się członkowie Solar7fl­
wcj spólnoty i na razie poznać 
się nic mogli. Dawniej wszyscy 
szli na Gó1•kę Gack:1 pieszo, z ka­
wałkiem czarnego chleba w kiesze­
ni, a teraz przybywali rozmaici: 
Jedni samo<'hodami, inni limuzyna­
mi, inni od sla<'ji dorożkami, inni 
na ·chłopskich wozadb, a jeszcze 
inni tok samo jak dawniej piecllO'l 'l 
i kawałkiem CY1;m•nego cblebu w W·t'­
zełlm. Jedni przybyli wprost z wy­
sokich stanowisk l)a1i.stwowych, a 
inni wprest od Ji!ugów. 

Wszyscy przybyli tu by skrzepić 
i wzmocnić swe siły. Rozpozna·wa· 
no siQ StZ;ybko, pytano się o z,drowic 
o warunki ~yci:\, gdiic kto jest, co 
robi, jak mu się powodzi, jak prze­
żył okupację, pytano się o nieobec­
nych o ni:er.lyjących, o zamordowa-. 
nyoh. · 

Dziś po sześciu Jatach wojen- A kiedy już się zaczęły obrady, 
ncj przerwy słuchacze Solarza zwv- wszyscy {tasiadli łav.ry przed chlup­
lali się na Gackii Górki:. Widoc:imie skim domom szerokim i>ółlwlem. 
jeszcze w Polsce jes.t ule tak jak Zjazd zagaił kol. Dejworok, kierow­
trzeba, kiedy w dniach zjazdu l'a- l\ik Uniwersyle.tu w Gaci, .zespoły 
la Polska zwróciła swe oczy na Gó:·-, Uniwersytetów z Brusu i Gaci od­
kę Gac.kQ, l!l nadzieją, że moic lam śpłcwalo/ pieśń: „Nieoh roz,legni11 

]óZEF BOJAR 

nie i z całą bezwzględnością. .~ 
Wledy Io, kit'dy wielu ze wsi u­

ciekało aby nigdy tu Hi-O wróeić, p-:1-
. ~slał typ wiejskiego działacza wJ­
; ciarza, społecznika, samo!J1ika: 

Chłopskie siroty 
" 

J. Działacz choć~ smn biedny, simka! 
dró-g na zlikwidowanie ogóln•i­

·łu<kki~j nedzy. 'J'ra~edia ludzkiej 
~ędzy JJrzer~slalli własny jego znój 
l wlasn11 n~z«;. Szukał fróllęł zła i 
rov.wnne ze ziem wojowanie. 

'V hich URSa('h l'ÓWni~ż Z8WtC-
llZ.ODO. Wiejski Uniwers~·ret 1011kano-

I
. wy w S~·cach j wtedy 'lo -011\\'ll; 
Seycanie i wiofarzc z oalej Polski 
zor~anilll?~ali Wiejski lfuhvers)'le1 
~a Gaok101 Gó11ce w JJl'Y.eworśkim. 
Ze skł~lck ,;~io„an-yoli lllnzei kil! ,1 

lat w~ród Wicianw i cd. ruchn hl· 
dowego w ca'łcj Po'lsrc zJJL1dowano 
wlasny dem - tłom chlopski :icł>v 
uikt już Uniwersytetu \.\'łe-j~ki('"'O 
nie miał prawa z n.ie-go w·y1Zl1eać~ 

Gai;nęla się wiciowa młodzież lin 
tego Uniwersytetu, choc włedzill'l:' 
że Jest tam taka dz.i na :lauka któ: 
r~ ani. fach~1 ża<ln.cgo nie daj~, a~i 
me zapewmn cbJoba. którego 111i1no . 
że w chfopskich polach nie rodr.i 
i chłopskim trudem powstaje na \.YSP 
jest hrłl,k 

Garnęla !łię rn-lodzież na Gad;.:1 
Górkę aby we \.YS.Z:y<;lko dobllC 
wzbogacić wieś.. W ohlcb co tu 
w chłopskich pol::rch się rodzi i 11 !n­
dzi rozumnych. Aby w,.;bo-gacrć jq. 
w doh1•0 i piękno. 

Tarn to na Gaddcj Górce z mJo. I 
dymi ludźmi dzialy się dlliwne rw-
czy. l 

T11m prostowała się dusza chłop-
ska ku słoi1cu. Mt'tody i ob\•cmi jo 
s!amtqd idące r>rzcnikał~· eai'ą wi­
eiow:i gromade, ruch ludowy. a ou 
' ·r.Jo szły na całą. polską wieś. 

Ludzie, którz_y z drwiną i polito­
waniem patrzyli na s:rnrpaninę mło-

Rzucam wy.zwanie gin~.:emu ś~atu ~ 
.; op.uchlym w próżnym oczeki-w.aniu· "dniom:~ 

· skończyfo '.S~ <zek.anie - czas• już życie nadać, 
w piersiach i myślach wypies~czonycłt ~nom. 

Z mar.zenia życia f>'}W11a-nie pr"1wda - czyn. 
~ywiej ·udf!Tzy serce w takt gorącej JQ<.wi; I 

ja pójd,ę smiaTym krokiem w i.asne, now.e życie 
i zatr2asnę .=a sob~ tęskRej miłości drzwi. 

Że'[Jnajoi-t~. -
Odchodzę w "dale/<'ic, nieznane strony; 
- nie wiem, czy jeszcze tu .ki:edyś powt.ócę~· 
i choć blada ·łęsknota .zorała .. w.e cz.o!o., 
to nfi tej mowej dned;:e ;'.ycią s:.ię nie 'SJ1'1UC.ę, 

I pójdę„. 

szenoką. nie-znaną drąg.'] z chaty, 
w niec.zuly na fodzk~ zł~ ct.ol1 świat_; ;f_ 
;i maże 1-iau·et nginie o mnie $]uch 
zginę, jak WC'At"Śnie -"!envatiy kwiat. 

Lecz słowa moje, rzuoone na papier 
wiatr. 

/ 

nie zginą, - nie rozrzuci ich niecnotJ 
Pójd<}, gdzie je posyła wola moja, 
trudzić do życia łudz!, ivśr ód wiejskich, ser.mych chat. 

Prze.de mn4 lai,i le wieiskie 4gory. 
lflyjdę je w czas wios~nny orać o świtaniu, 
z serc chłopskich wyirtvać dz1'kie sz~odne chwasty. „ 

·' 4i wyr>t%,~ niw, chłi>p_~łriemu władtmirt. 

sic nasz głos dokoła", a potom wi­
tali zjazd Wojewoda, Starostowie, 
Rady wojewódzkie i powiatowe, 
Samopomoc chłopska, ~tronnictwa 
polityczne, ol'ganizacje młodzieżowe, 
spolecznc, spółdzielcze, T. l]. L. i go­
spodarcze ze wsi Gaci. 

Cala .groma<la pl'zetżyln w;iiniosły 
i wzruszaji}cy moment nadania uni­
wersytetowi imienia Chrzestnego 
Solarzu. Do łez wzrusz)'ła zebranych 
najmłodsza słuchaczka Jlrusiank'l 
wiers:-;em o wielkim p1•zyjacifil11 
chłopów i wielkim \vychowawcy 
młodego pokolenia wsi. .; 

Kiedy jednak zaczęlY stę obrady­
dysknsja nad referatem kol. Jgnara 
okazało się, ;i!c po tak długiej prze­
r·wJe i zanic.dl9anh1 pracy ua odcin­
ku wychowawcz.vm ruchu lućlt»wego 
nłc magli dyskutuill<'Y znaio.t..: 
w~pólncgo języka. Za<'zęlo si~ od 
wyrażania swych żali, dl(łczego nie 
pos:i;li '.\Vszys<:'y do wspi>łpracy w 
•moment11ch oieżkich dla wyzwala­
jąc(}j się Polski. Dla<'zego lak n111ło 
jest wicia.rzy starosta.mi, wojewoda­
mi, dlaczego niema ich w samopo­
mocy chłopskiej. Należałoby się 
uczyć demokr.acji. J)!aczeg~ l ndzi~. 
którzy tak łliedawno ze wsi 170szli 
11a st<i,nowiska zatrncąją z nią kou­
ta·kt, nic umią wczuwać się w uiasy. 

I nic j.est to ,,-ażoc ani dla demo­
kracji, ani dla chłopa, <1ni dla Pol­
.ski, cr..y PSL :pójdzie razm. z błl)­
l:iem, bn chouey i pos.zcdł, to -to 
pójście nic ·wytrąci h1,cmi z 1~ąk 1ba11-
!dytów, nie 2rehl 2 .sll11bro"m(ktiw 
aniołów, uie da państwu dobrych 
urzędni·ków, ani nie zamieni ilycb 
nt\ dobr)'(;h 

1 z1wwu ludzie ze stanowisk wiy­
waJi do zjednoczcgo w~·sHku w pra­
cy dla państwo. 

7.a kratko trwał zja~d, aby -się 
ost(llteoi11ł~ por<YZumiei·. Zaled,..·i:e 
zaczęto się dogadywać, zalmhvie 
1...aczęła się spok()j.na atmosfera 
wśród l!ebran~•ch, a jui drugi dzień 
nbrac\ się kw'1czył. Dogadano siQ je­
dnak. Górka Gacka ma znowu wy­
chowywać w d11cht1 .'demokracji i 
miłości bli:tuiego. Spólnota Solal'-itO· 
wa 7,ąowu stanic się sumłertjem ru­
dm lud<>wego i błdzie Ż\YWO retigo­
wała na każde .zło skątl ono by nie 
Et:tło. J\;nidy ci1łonek Solar(t"0wcj 
SpólnolY gdziekolwiek by si~ znę­
fotł .ząw~e "bęilzic nzłuwickiem i bę­
d·zie pilnm.,iał. żol>y w jt}go lłł'f{IUU· 
Kacji .działo 'Się wsEntko po lttdnkti, 
uczciwie .i demok,ral~oznie, .Ęral< te­
go ducba, który minro ,prze~laaQwań 
górawa'ł w wiciowt'-j gron1adrJe 
p1•zełl wojną. Trzeba tego •dm!łla • 
wykraesać, trzeba uwiiCJ~Yć ~· sp!!a­
wę, o .J;.tórn sie wakzy, .tn:u tarGD.ęć 
sumienłem llUl~. wzbu(l.q;i{: w Naro­
dzie siły do działania, a wredv: 

l 
wszystko co · podłe i ·m:iłc - ustąpi. 

Nie to jest "'·ażnc czy kto na wy­
sokiln Nhmowisltu ~Y kto pr.ly 'Plu­
~u. Nie to jost >.>.-.a~nc, cz~ tlogadąją 
się politycy, bo nor.a .voli.tyl;t11l'.!i 
jest jesi;cze naród. Naród porwany 
wieTką ideą stwony taką atmosl'c-

1 
rę w Polsce, że będzie pr:rn1dziwa 

; .<lrmokracja w nazwie i w t1·c~ó. 
' Wtedy stwor~ą si;ę w Polsce nor­

mal:Jc warunki i nasiana lepsze cza-
s.y. Stworz~· się atmosfera, odpo­
wiad11Jqco d21iohilnol1ci Uniwersyte­
tów Ludowycl1 i oPgan iiacjj m}o­
(]zieżowyd1, bo nrarti tak~, j11k wy-

j 
chowy";a11ic człowieka :rnwsze bQ­
td11ie potl'Zebu-a i kQnieczna. 

Z tą wfar:i rozjeżdżali się Sola­j rzow~ śłu.chacze z Gackiej Gód<i. 
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o chlopsłiej krwi· pr-z.e I an ej .. 

•)' Straszliwa wojna ; wiatowa, ja albo pomniejszyć w~Jad ludu wiej- sąsiadów. „Józ~a dyg~ce, ale idzie.! szły na zagłdd~. A le nawet i wów­
ką. mamy za sobą, rzuciła nas w od.- ski.ego w nicpodiegłość albo będą- Franuś toczy się catk1em ukryty w czas trudno było spotkać się z dzi­
męt, tak 0krutnych doświadczeń, e>e dowodem nieznajomości t.ej wiel- fałdach matczynej spódnicy. Wesz- kim lamentem i biadoleniem. Tylko 
jakich ni:: notują e:lzieje. Cały na- kiej, wprost niewiaryg-0dnej meta„ li do izby. f~zy sl_ole si<!dzi oj_~ie~.1 z oczu. bila śm.iertełna rnzpacz. . 
ród skrwawiony i okrutnie umęczo- morfozy, jaka dokonała si ę w eh.top- Głowę opus.:11 msko na p1ers1. Pamiętam, k1.edy podczas jedne1 
ny, nie ułąkb:y się krematoryjnych skiej d1i1szy w okresie pięcioletniej Drżą mu czubki wąsów. Trzęsie z licznych pacyfikacji stał' obok 
kominów, &ystematycznych rozstrze- okupacji. Wiciu autorów patrzy się cały. ,,Zabili, córuś, zabili", mnie na skraju la<Su, na górce, mło­
liwań ani cyklonu, podjąl walkę o wc1ąz na wieś • przez pryzm.il Pru- szepce. „Kogo zabili, tatuś?", py- dy, może dwudzies topi-ęcioletni pac­
wolność i doprowadził ją do zwy- sowskiej „Placówki" i Reymonto- ra Józka, drżąc z przejęcia .• ~Pro- tyzant. Ściskając karabin, patrzył 
cię_skiego końc1. wych „Chłopów". siaka naszego zabili", odparł oj- na pożar własnej zagrody, podpalo--

Udzial wsi w tych historycznych Najlepszym tego dowodem jest ciec. „Opuścił ręce na kolana i roz- nej przez wroga. Przed chwila do-
zmaganiach z gt rmańskim najeźdżq choćby nowela Alek•'>ndra Mali- plakat się. Zawtórowała mu cab niesiono mu, że zwłoki zast.rze.lone­
byl wprost olbrzymi. Pod strzechą ~zewsł,iego P t.: „Zabili", zamłesz- rodzina". go ojca Niemcy cisnęli w ogień. 
wiejską kr>•! si" przed posc1g1em · Tak kończy sit: opowiadanie A- Chłopiec drżał cały, ale n.le uronił 

J " czona w pierwszym numerze mie-
oestapo kwiat nasze]· inteligenc1"i. · · 1 L „ h ~L leksandra Małiszewskieao n. t. „Za„ łzy, ani nie wyrzekł słowa. A kie-„ s1ęczni.,:a „ ewy tor , wyc oazą- .., ,..... 
T uta1' gnieździły si" sztaby B. Gh., W bil'i". dy p'óźnym wieczorem wróciliśmy 

"' cego w arszawie. 1A. L., A. K., tutaj gromadzono Czytając wyżej przytoczone o- na wieś, było cicho jak podczas 
broń, przygol'owywano źywnosc Alekąander Maliszewski opisuje datni .:: słowa, odcrnwamy ból Jak- mszy żałobnej w kościele. Po sa-
dła głodujących miast, stąd wyru- momur.t pa.cyfikac.ii w~ i. moment tak by ktoś drzazgą dźgnął w serce. dach, na przyzbach liczono nie go­
szaly bata\iuny partyzantów na dobrze zresztą znany. Zanda.rmi, o- Pote m wzbiera w nas krzyk protes- o.podaicze spustoszenia, lecz tych 
śmiertelną r nprawę z okupantem, l.O'.czywszy osiedle, rozpoczęli strze- tu. Zdaje nam si~ ie utalentowany co ocll!szli. A ubyło tego dnia aż 
~le i tutaj na drugi dzień po a kC) i l.an~nę . Józ~~ i F '. an~k le~~o zdą- autor zakpi! sobie z naszej wielo" trzydziestu chłopa I Na gościńcu, 
„chłopców z lasu" szalal'a pacyfi- zyl1 przypasc do ziemi. a J~~ na za- letniej męki, jakby nie widział tej przed spóldz'ielnią stała kałuża krwi, 
kacja. Płon~iy ~todoły ze. zbożem, grodę spa.dl<ł. cala sfora_ ~1emcó~''- ogromnej i bezprzykładnej ofiary, krwi ludzkiej, męczeńskiej! 
domy i zabudowania z iywą chudo- W domu zost<\1 stary OJC1ec. Dz1e- jaką złożyła wieś na ołtarzu miłoś · W imię tej właśnie drogi P. j nam 
'bo.. a jakże cz ~st1• z ludimi! Wieś ci drią wi.ęc o iycie swoje i ojca. ci Ojczyzny. Bo tak jak Burek (roz- prawdy protestujemy przeciw nieo­
w.okresic pięai~letnie. j zaciekłej wal-1, „Żan~arm~ , rozsypali s-1.' ę tyralierą paczający z całą rodz. iną po stracie patrznemu a tak krzywdzącemu 
ki z najeźdż:cą. była twier.dzą, ba- c;~asu~ą ~v1es. Przez, 7-a.gon~ 

1
karto- prosięcia) nie zachowywał się chy- przedstawieniu roli chłopa w dniac!i 

r.ykadą polskości, maszerując noga fh leci Ioz~a. „ T atus, T atus . Cz~- I ba żaden z chłopów w okresie kosz- okupacji, jak to uczynił w swej no­
w nogę z krwawiącym mia{'tem, z, go ta głupia tak macha rękami? marnej okupacji niemieckiej. Wy- weli A. Maliszewski. Talent auto-
rob.otnikiem i intellgencją, Huknął ~;rzał. I zaraz zaterkotała \starczy choćby wspomnieć tragedię ra jest bezsprzeczny, intencja może 

I · k" · I b" , · maszy11ka B·L · k' · Zamo·sz~z..,zn naJ"lep z ale 1· .). t t · , JGI ze to n1ezg ę 1ona przepasc . ·. . 1~ora1s 1e~o 1 , . . J .... J. y, s a, 1t."a izm ego os a me-
(?»zieli owego chłopa z nowel\ Stefa- ;Ża~darm1 obskoczyli chałupę. w gdzte c<iłe ·wsie- z ludźmt 1 dobytkiem go unvoru - z gruntu fałszywy. 
na Żeromskiego ,.Roroziobia nas ktoreJ . został st.ary Burek. Łomocą 
kruki i wrony", chlopa wych-owa- do dr.~wi „Hande hoch!" „Aufma- . w 1· e 0 1· .n C z·. n 1· W D.J w ,. e f l b 1· ·C y 
n ego w pańszczyź1. ie a pragn4cego chen! • li 
zdob~ przyoajmniej r~emień na po- J ó2ka leży w kartoflach~ pisze W dniu 18 sierp. rb. Sąsredzki ne~p, poczym kola wici<>we wyko--
bojowisku skr.wawionyltl krwią. pow autor, za rowem kolo kamienia, a Związrk Mtodzie7.y wiejskiej „\Vi- nały role, charakteryzujące prace 
stailca, od ~hłt>pa z B. Ch., A. L. serce wal:i jakby kto młotkiem ob.- . ci„ w Wierzb;cy pow. Radom, · u- rolaik.i. 
czy A. K., opętanego. fanatyczną, ~tukiwał je od środka. Czasem juz tządzil Święto żniwne. , Orkę wykJnała gr.upa młodzieży 
miłością Oj1tzyzny, milością święt-- nie ma cierpliwości i ostrożnie pod- W doiynkach wzięły udział Io- z koła wiciowtg<> Wiedń<ta, srew 
szą nad dobytek, nad skarby i nad· nosi głowę. Nic nie v.;dać. Tylku la, wchodzące w skład Z.wiązku , kolo z Łączan. bronow.anie koło z 
życie! strzelają i strzelają jakby u nich w Sąsiedzkiego, przedstawiciele in- Zalesic, żniwo wykonali wiciarze 

Dotąd w ciągu wieków chłop d.omu, jakby dalej - nie ZTO'Zumie!. ny<:h kół wiciowych oraz ludność z z kosami i żniwiarki z sicr.pami t. 

polski potem i łzami sardet.znej Ktoś krzyknął rozpaczliwie i krzyk 0kolicznych w•i. gm. Wi~rzbiea„. kola Pomorzany., zwózkę- koto z 
krzywdy przepajał kahłą piędź ten przechodzi powoli w skomlenie gm, Zalesice, gm. Kowale i innych. ' Polan, zaś młockę cepami koło Po-
ziemi, a dziś ją pnepoił krwią mi- jakby kopniętego psa. Ale oto „:za- Uroczystość rozpo,ctęła s)ę u lany kolonia. 
liona swoich najlepszych synów. li ttrkota.l mot.or"· Oprawcy opuścili godz. 11 Msz;ą św. w kościele miej- Po wykond.niu powyższych ról 
to jest właśnie 1vielka krzywda. dzie- wieś. „Józka leci ptze~ zagony. scowym. i wyżej wyszczesólnione kola złoży­
jowa! zzia_jana, skacze jak ząjąc, a~y pr~- Po poświęceniu więńców, koro- ły 6 wienców ojcom - starym lu-

Prawda ta jednak musi waleźć ' dz~J do chałul?Y· aby. prę~eJ. Wi· ·wód dożynkowy przemaszerował na dowcom. 
swój właściwy wy.raz w literaturze dzi, od grobli przectsKa 8 ~, przez plac szkolny. Pochód dożynkowy W imieniu ojców złożył podzię­
wspó!aesnej. O wsi walczącej, o ' w~ła~aną szt~chetę F ranu.s . Ten otwierało kolo Pomorzany z pięk- kiowanie młodzi::iy najstarszy ludo­
cltłopskiej kiwi przelanej musz(} m?~1; . "~ atusia . pod komorką st~ nie uw-itvm wtencem w kształcie- wiec ob. Wlęcaszi-1., Starusław z Po-
powstać książki, książki pisane prn- wi:ali, a ,!eden ciągle str~elał, a Ja Orła, p~czym kolejno uły kola r !aa. • 
il!ą czy wierszem, dzieła jeżeli nie ucieklcm :··„ .. Pod gankiem krew, wieńcami: Wierzbica, Zalesice. Lą- PQ wieńcach młodzież wiciowa 
wielkie i imponujące swym artyz- cała kafużą ~ . czany., kolonia Polony oraz kołu wykonała kilka inmrnizarji, poczym 
mem. po~ą słowa, to przynajmniej Franek z Józką sądzą, ie un ro- Polany przejt!chało wozem drabi- wygłosił do zebranych przemówie­
pelne. n:ete1Ae~o " realizmu. godne dziców Wymordowano. Tymczasem niastym, umajonym w zieleń i snopy nie k01. Jastrzębski f. - sekr. Za­
tych, co życie swoje spopielili na I zjawia się matka, szepcząc w.śród j zboża; pochód zamykała grupa lu- 1zadu Pow„ Zw. Ml. W. „Wici" 
stosie wolności. Wystarczy powie-\szlachu, „nie ma go już, Józka. nie dowców. Do młodzieży oraz licznie w .przemówieniu swym przedstawił 
d<zieć prawdę, o tym, jak chlop poi- ma go już!". I zebranej lud110bci przemówił kol. cel i zadania Związku oraz duży 
~ki mal łańcuchy, jak zdzierał jar.z- Autor doskonale potęguje napię- Piskorz Stan. wiceprezes Zarządu wkład warstwy chłopskiej w budo­
mo, by przyszłe pokolenia mogly cie. Czekamy na hiobową wieść a Pow. „\Vici" na pow. radomski , \o\'ę Polski Ludowej. Następnie 
wych~wy:vać się na tej ~y.wej ~e- 1

1 mctczeńskiej śmierci najbliższych lub 1 wyjaśniając znaczenie święta Żniw-. przemawiali kol. kol. Wątły Zyg-
genclz1e, 1ak na chopskteJ „U1a: . munt z Zalesie i Sierawski Stefan 
dz ie „ . „ ... •••••••••••••e•••••••••••••••••o•••••••••••••-••••••••••1••••••9„ z Wierzbicy. 

Tymczasem już w tej chwi1i /łJ •./ • • f& • Odśpiewaniem hymnu wi1.ioweg.1 
"dzieje się inaczej. Pojawiają się tu 'OWe „ S6ą Z 6 „Do Niebieskich. Pował" uroczy-

~ d · · t k ł ·1,, · $lość ;a.kończono. "'ocz}·m w miej-
ew zie prace 1 ary. u y us111.,Jące\ nabywamy w Wydziale Wydawlticzym Zw.:. Mł. Wi.ejsk. „Wici''. ,.. scowej '52.kole odbyła się zabawa 

*) „Zarój" Nr 3 z dn. t.X.1945 r. W AR.SZA W A, AL. JEROZOLIMSKIE 85. . taneczna. 
, ... ,,.„1111111111111111111111111111111111111• 111111 u••nHHHHIHH•' # Jastrzębski F. 
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TADEUSZ ILCZUK 

zarabiać 
Młodzież. Wiciowa, stawiaJąca nawozy i narzędzia. Na ostatnim . tu rolniczego, pragniemy, w dobrze 

wśród naczelnych swych zadań wy- niejako planie stać winny !<pół. I zrozumianym interesie wsi, zachęcić 
chowanie samodzielnego człowieka, dzielniP. spożywców, zaopatrujące c.ałą młodzież Wiciową d9 pracy 
oddawna uznała spółdzielczość, rolników w artykuły gosp.Jdarstwa w dziedzinie spółdzielczości mle-
z jej "!. pra~tyce. wypróbowanymi I ckmowego (naczynia kuchenne, c.zarsko-jajczarskiej. 
metodami działania, za główną mydło itp), spożywcze i odzież. Co więcej, zachęcając do tej 
drogę wiodącą do celu. Mocno na czoło z punktu widze- pracy, chcemy wyraźnie wskazać na 

Stąd jej duże ' zainteresowanie r:ia dochodowości rolnika wysuwa- lt.żące tu źródh dochodów dla 
ideologią spółdzielczą, stąd JeJ ją się wszelkiego rodzaju spółdziel- Wiciowej organizacji, nie mówiąc 
czynna i wydajna praca na mw1e Iiie przetwórcze. A więc mleczarnie, już o moż:iwościach zatrudniania 
spółdzielczej. gorzelnie, olejarnie, kaszarnie, mły- licznych zastępów młodzieży w1e1-

Warto zauważyć, że do czasu ny itd. Dzięki bowiem ich działaniu ~kiej na tym odcinku pracy spół­
minionej wojny skupiała się rolo- rolnik nie sprzedaje surowego pro- dzielczej. 
dzież Wiciowa dokoła dawnego duktu swej pracy, lecz poddaje go Na konferencji sek<retarzy i kie­
,.Społem" - Związku Spółdziel- procesowi przeróbczemu. Przerabi.1 rowników oTganizacyjnych Zarzą­
ni Spożywców. i uszlachetnia owoce swych wysil- dów Wojewódzkich Związków 

Wa1to ten fa~t przypomnieć, ków, a więc zwiększa ich wartość, 'Młodzieży Wiejskiej „Wici", od­
boć przecież, jak wi ~my, dawne zatrzymując powstające stąd zyski bytej w dniach 31 lipca - 2 sierp-
„Społem" zrzeszał i propagowai ; dla siebie. nia , między innymi na naczelnym 
spółdzieczość spożywców, a Wicio- W lk' d · 'łd · I · miejscu omawiano „konieczność 

ł d 
. . . . k . sze 1ego ro za1u spo zie me I d . . dk. 

wa km o z1ez. w1ełs a pow;n~a przetwórcze zatem należy traktować sta ego groma zema sro ow na 
wsza . rzecz Jasna, 111teresowac się · k k · ł · · wprowadzenie w życie koniecznycii 
ł • · · d k. 'ł Ja o ·omeczną. uspo eczmoną, mte-

g owme 1 prze e wszyst 1m spo - I . . 'l h · d ulepszeń organizacyjnych dla pod-
d · l ' · l k' Z · · k graną częsc p<.'szczego nyc m y- Biesienia wydaJ·ności pracy" 
~ie człosbcią . ro 11 : ·ow. 

1 
.J<lWI~. do: widualnych gospodarstw chłopskich. 

:wawa o Y się, menormalne, a Je - W związku z powoł!lniem przez 
nak z1ozumiale i słuszne na owe Na tym więc odcinku pracy spół ·· ? arząd Główny Związku _ Wy-
c.zasy. Krótko mówiąc, · Wiciowy dzielczej przede. wszy.stkim winno działu Przysposobienia Zawodowo­
radykalizm znajdował sojusznika ześ.r~dkow~ć . s~ę zamter:.!rnwanie Gospodarczego, powstała w tym 
w : ,Społem". I W1cia1ek ~ Wiciarzy. Wydz;ale między innymi Sekcj.1 

W pew_nym r~wnież, ~hoć bar-1 Najbardziej rozpowszechnionymi Spóldzielcza. 
dzo mały~ stopn.1u na 1_ak1 st~n r~e- · u nas ~półdzielniami przetwórczy-\ Dwa te postulaty, obydwa waź 
(lY oćl?zial:lc I to, ze społdzie~-,I mi są mleczarnie, a w ramach spół-1 ue zadania, mogł i powinr.y reali­
nie spozywcow są stosunkowo n~J- dz~elc~ego . z~ytu najliczniejszymi - z.ować. i-ię między innymi n~ _niwie 
prostsze w swym działaniu, a więc I zbiornice 1aJ. spółdzielczość mleczatsko-3a3czar­
łatwe do prowadzenia. 

Wprawdzie spółdzielnie należą·· Nie zapoznając, rzecz j~sn_a. in- skiej . . . . . . . 

go pamięta ładne rezultaty swei 
pracy w akcji, jeszcze przed wojn.1 
zapoczątkowanej, zbiórki jej. Wie­
lu spośród młodzieży miało zatrud­
nienie, poszczególne Koła Wiciowe 
pokaźne zasiłki kas organizacyj-
11ych, gosposie wiejskie właściwą ce­
nę za jaja, a „Społem" prowadzą· 
cy handel jajami - świeży i do­
bry towar. 

Zbiórka jaj przez poszczególne 
Koła Wiciowe daje im bezpośred­
nie korzyści, a prowadzony jed­
nocześnie przez tę młodzież instruk· 
taż w zakresie hodowli kur, budo­
wy kurników, obchodzenia się z 
jajami. podnosi wieś na coraz to 
wyższy poziom gospodarki. 

Praca ta wymaga, cze.cz 1asna, 
<;dpowiedniego do niej przygoto­
wania. Jest 1edn<Jk spor':> wśród 
młodzieży w;ejskiej obewanyc.h z 
techniką handlu jajami. Kto nie 
umie łatwo się nauczy od tych co 
umie Ją . 

Wydział Mleczarsko-J ajczarski 
„Społem" urządza rokrocznie w po­
szczególnych wojewó~twach, a 
nawet powiatach, specjalne kursy 
jajczarskie. Przyjmuje ponadto prze­
de wszystkim młodzież wiejską zor· 
ganiiowaną w „Wiciacn", szczegól­
nie w okresie pełnego sezonu jaj­
czarskiego początkowo na prakty­
kę a później na stałych pracowni­
ków. 

Ce do S Olem„ · · ·. 1;ych dziedzin przetwórstwa 1 zby- Młodz1ez \V1c1owa z K1eleck1e-
„ P w przewazaJąCeJ I Do tej podstawowej jednak ro-

swej masie były sµółdzielniami boty , jaką. jest zbiórka jak naj-
wiejskiemi, dzialały na wsi i orga · I Ml d • • • • k hołdzi•e śwież.;zych jaj i jak najszybsze od-
nizowały rolników, ale czyż za- o z1ez w1e1s a w stawienie ich do zbiornicy spół-
r;adnienie spożycia jest ważniejsze • . • • • M. k" . . dzielczej, a do tej tylko roli oę-
dla rolnika niż jego produkcja, ni.i: Konopmck1e1 I IC 1ew1czow1 dziemy się jako organizacja ograni-
ci„żki i trudny problem korzystne- · k. · · · · d 1· · · l t b · " „Poezj ~1 Konopnirkid . wyro~ła I<.onopmc ~ej, rec:l'.t~eJC 1 opo~via a- c.za 1 - me wie e po rze a um1e-
go zbywania produktów jego pracy? z bólu i nędzy ludu polskiego, z jej -ma utworow, wyzcJ wy1mcmonych jętnośc.i. 
Napewno nie. ukochania wsi polskiej, z umiłow::i- poetów, oraz odegrane zostały dwa 

b k. · Naltży robotę zacząć, zacząć 1·ak Wszak tym, rzym dla nbotnika ; nia łanu ojczystego". o raz ·1 scemcznc. 

I najprędzej a konieczne wiadomo· jest otrzymywana przez niego pła- Ale. jakie jest da_lek.i .czas, .kicd_y Między innymi były recytowane 
t k. t · I Od d ł ści napewno stopniowo zostaną na-ca tym dla rolnika jest kwota poezja l\I. Konopmck1cj sta111e się a ie u wory ja c „ a o m o-

. ł , • cl ) udziałem szerokich warstw naszego dości", „Reduta Ordona", „Przed są- byte. 
wp ywow z u.targow za sprze a· społcczcilstwa, kiedy cały lud poi- dcm", „Chłopskie serce", „Wesele", Pn;ca w dziedzinie spółdzielcze-
wan~ przez mego pro.dukty. ·Ro- ski będzie ~pie:val jej p~cśni i._roz- „Na Kujawach" oraz wyjątki z „Pa-
Lotmk przede wszystkim walczy o . koszowa I się pięknem JCj poezji. na Tadeusza", „Konradn Wallcnro- go mleczarstwa nie daje już takich 
k · I '· · · 1 da", lll-ciej części „Dziadów" i „Pa- :;posobności bezpośredniego czer-orzystny poz10m pac, a pozmeJ J dlatc~o my, słuchacze Szkól 11, Balcera". · · dl d " · " panie zasiłków do kasy organiza-orgam~u~e się a oszczę nego za· Rolni.czych, jako !lloic:; najbli.żcj. ~er- d 
sp,okoJema swych potrzeb na od- c~m 1 ~uchc1!1. tej ~vs1, pow.mmsmy Zgromadzona publiczność najser- cyjnej, ale pośre nio zawsze je3t 
· k . . się sine l}'łos1c1clnm1 tych p1ęknyc:h, dcczniej i najgoręcej przyjęła_ utwo- to możliwe ._ Na Walnych Zebra· 

cmTul spozyc1a. b. k . d mądrych i wspaniałych idei i myśli ry o c:haraktcrzc ludowym l\J. Ko- niach mleczarń spółdzielczych pro-
a.c zresztą ro 1 az y czło- M. l\onopnickiej. nopnickiej, a więc: „Na Kujawa~h", 

wiek ż.e przede wszystkim dba 0 Idźmy w lud z hasłem poetki k~ó- ,,Wesele"„ ,,Pr7:ed. sąc!em''.- . Silne wadzonych przez miejscową mło-
. · k d h d k , · . ,: . „ . 1 głębokie wrazc111e rowmez wy- dzież bądź tylko w nich pracują-

na1w~ę sze o~ o. y, t_?rym1 ~a- r~ .~ Jednym ze swych "ieI~zy warło na słuchaczach opowiadanie ca. _mogą zapadać uchwały prze· 
stępme stara się Jak na1oszczędme1 woła· Sobolewskiego w Ill-ciC'j części 
gospodarować. „Hej siewacze, na nasz trud „Dziadów". Niektóre utwory by~y znaczające pewne kwoty z nadwy· 

źródłem dochodów dla' rolnika Czeka ziemia, czeka lud"! dckltm'!owanc przy towarzyszcnrn żek na cele organizacji Wiciowej. 
ł ' Tak przemawiał jeden z uczniów muzyki N · · k · d k ~ d wszystko jedno ma ego czy więk- Szkoły Holniczej na uroczystości po- · · . . . a1w1ę szą J.e na •. z~c .ętą . ~ 

szego jest jego gospodarstwo j~go święconej naszym poetom _ Ko- Przcn~ow!cma były opraco~vanl' I pracy w spółdz1elczosc1, Jak wyzeJ 
' . d k . ' . . k' . . l\I' k. . . stara11111c i wygłoszone z wielką dk • 1 .ł I · · · t praca .w postaci pro, u to·w. ktc. nopn1c 1cJ i 1c 1ew1czow1. swadą. l'\ic dziwnego, że hyly prty- po, res .1 eI?• ro mc~eJ 1 o pr.ze-

wynos. na rynek, ktore sprzeda1e. Uroczystość ta zorganizowana sta- jęte przez zgromadzoną publicz- tworczeJ, mech będzie dla nas do-
Dlatego też w pierwszym rzędzi ? raniem mlodzicży Szkoły Rolnic1ej ność .entuzjastycznie i rzęsiście .bro narodu. 

· · b • · · W · Starej Wsi, odbyła sii: dnia :łO oklaskiwane N db · · d 'l k powm1en yc popierany na wsi roz- czerwca br. na dzicdziilcu szkolnym. · d o yteJ me awno ogo no ra-
; wój wszelkiego rodzaju spółdzieln i Na uroczystość przybyła młodzież jowej konferencji, zorganizowanej 

b d l Na pi~knic urządzonej i udckoro- nic tylko z miasta, ale i z okolicz- ł k J · 
:z. ytu i spół zie ni przetwórczych. wancj portretami obu portów i zie- nych wsi, w ilości ponad 300 osób. p1zez Wydzia Mlecza1s o- a1czar-
Tę samą wagę winno się przykła- lenią scenic, wystąpiła młodzic.l oliu :-,ki „Społem", dla omówienia pla-
dać do należytego rozwo1'u spół- szkół : żeilskiej i męskiej Szkoły Rol- Oby takich uroczystości były or- r!U w dziedzinie mleczarstwa i jaj-. · s· dl J ganizowanych przez młodzież wiej-
dzieni rolniczo-handlowych, jako niczej, w Je cac i. I · k naiwiecej·, c.zarstwa, po zniesieniu świadczeń 

Na cprogram uroczystości złożyły s tą ja W " b J zaopatrujących rolników w po się: JWzemówicnia 0 życiu i twór- I Witold Rlnmka rzeczowych, Związek „ ici . V 
trzebne im do orodukcji maszyny, czości Adama l\fo:kicwicza i ;.Iarii I licznie reorezentowanv. 



Nr3 DZIAL KOLEŻANEK REDAGUJE KOMITET 

A. GADZALANKA-BO]AROWA 

1Jcz1nq .§ię za·UJadu 
Każdy człowiek jeżeli chce 1 więcej niż 800, a które dotąd nie 

saln: czuć się ~ob!Ze, zape\vnić 1 są należycie zapełnione przez 
so~1e egzystenC)ę zyciową i być I ml-Odzież wiejską. Jest już zor­
?ozyteczn~ obywatelem swego gani-zowapych w Polsce 16 li­
-<raJ~, mi:s•. pos~~ść choć jedną I ceów, 69 gimnazjów rolniczych, 
akąs um~eJętnosc, to znaczy I 104 Specjalne Szkoły Powiało· 
naucz~ć. s1~. coś d_obrze robić - we, 621 Gminnych Szkół Rolni­
:z.dobyc )akis zawod. czych tak zwanych Szkół Po-

dzenia samodzielnych gospo­
darstw rolnych, ale zasadniczo 
obejmują jakąś specjalność, jak 
np.: gospodarstwo domowe, 
ogrodnictwo, pszczelarstwo, oo­
dowlę czy tylko rolnictwo, Nau­
ka w tej szkole jest również 
bezpłatna jak i w szkołach gmin­
nych, płaci się jedynie za utrzy­
manie w internacie szkolnym. 

Gimnazja i licea pnygotowują 
młodzież do pracy poza gospo-

darstwm i rok szkolny roąxx:zy­
nają we wrześniu. o tych szko­
ła.eh napiszemy w następnym 
numerze „Wiciarki". 

Po wszelkie informacje o 
Szkołach Rolniczych zwracajcie 
się Koleżanki do W;ydziałów 
Oświaty Rolniczej przy W O:-:­
wódzkich Urzędach Ziemskich, 
które mają siedzibę w każdym 
wojewó-dtl.im mieście. 

NaJwiększą krzywdę sobie i wszechnego Ksztalcenia M.łodzie­
~poł~czeń~~wu wyrządzają pół- ży Rolniczej. Mamy więc szero· 
mteligenCJi. pół-fachowcy, lub kie możliwości zdobywania wia­
ludzie 1:. zw_. „~niwersalni" -:- domości fachowej, ·potrzebnej w 
„d~ ~s~ystki<:g? a w !7-eczyw1- naszym zawodzie, może tylko 
stos~1. me um1e~ący _me dobrze niedostat~znie je doceniamy. WERONIKA \VILBIK-lAGVSZT'fNOWA 
rozb1c.. ~ takich n1edowarz~ Spośród wymienionych Szkól 
nych 1 medouczo.nych obecnie Rolniczych największe i podsta­
~amy bardzo duzo . we ws:yst- wowe znaczenie mają dla mło­
kich zawodach w mstytuciach, dzieży wiejskiej Gminne Szkoły 
czy u~ędach: . Rolnicze i Szkoły Powiatowe. 

Pieśń .o Warszawie 
• Roln_ictw? Je~ _takze zawodem Szkoły Gminne są szkołami obo- Dnia 1 sierpnia mija druga 
1 .w tej ~z1edzu:1e mamy szc:e- wązkowymi dla wszystkich tych, , rocznica wybuchu powstania w 
golne zamedbama. Jestesmy.cią-. zaro'wno kobi'et 

1
.ak męz'czyzn Warszawie. Niepokój o losy sto-1 d 1 k I kr licy i miliony zamkniętych w niej 

g e a e. 0 w ty e. ~a a1am1 którzy chcą samodzielnie pro- rodaków, nie pozwalał radować 
zac?odruo-euro~JSkimI, a. 6 lat wadzić gospodarstwo rolne. Nau- się wolnością chłopom w tej części 
WOJn~ ~wsteczniły nas .. Jeszcze ka w tych szkołach rozpo.czyna Polski, która stała już poza linią 
b d Ab d b frontu. ar zieJ. ">'.' na .ro ie c_zas się 15 października i trwa przez Podajemy wyjątki z drugiej c1.ę-
str~cony, ~us1my się_ zabrac z dwie zimy. ści ,Pieśni o Warszawie", pisanej 
uwiefokrotmoną energią do pra- z d . h k, ł . na wsi małopolskiej, pod wpły-
cy i nauki. a ame~ tyc sz 0 .Je.st wem komunikatów radiowych, na-

Zwracamy się więc do Was przes,c;~olerue. fa~~owe młodz1~zy da_wanych .z '!łarszawy począ~ko­
Koleżanki-Wiciarki z apelem 1 przgotowame JeJ do samodz1e!. · '':O pr;:,Y .d~w1ękach „Warszawian-

d W kt • · · ' nej gospodarki na indywidual- ki" pozmeJ „Z dymem pożarów". o as ore pozosta3ec1e na I . · 
roli jako samodzielne gospody- ~ym wars~ta~1e. N~uka obe3mu-1 • • • • • .• 
nie, abyście dokładnie przygo- J<: zagadmema rolnicze, ogro_d· 

1
1 w zwykły ~zerpnzowy dzzen, 

towały się do swego zawodu. mcze, ~o?owlan.e,_ pszcz_elarskie, 1 w czas ~a]wtększego ruchu, . 
Poprzedniczki nasze przeory- mechaniki rolnej itp. Z zakresu/ na Saskim, na doma~h .Pragi_, 

w.ały grunt ideologiczny, wy- g:ospo?arstwa domowe~o . ucz.ą zatrzepota.ly chor11gw1e z flagi. 
zwalały dusze chłopskie, budziły się dz1~wczęta urządze~1a 1 pro- Znane: bzalo-czeiwone. 
godność ludzką i wiarę w wy. ~ad~e~1a domu, ra~1onal°:eg? I za!rzaskaly .Ka e my, 
zwolenie człowieka . wiejskiego zyv:1ema~ wychowama. <lz1ec1, .w. cieple letme$°. podmuchu, 
z wiekowego poniżenia. I to zo- h~gi:e°:Y 1tp. . Nauka ~iterat~y ozyły czasy mzmone„. 
stało już dokonane. Na Was b~toru ~<?ls~1, rachunkow, społ- . 1. l 

Jalci był święty mus: 
wy.tmvać, zwyciężyć lul:i - . 
zgin<Jćl 
I samoloty poczęly plyn~ć; 
lecieli polscy lotnicy, 
śmigi pokry.wal lód. 
Dolecieć przecież musieli._ 
nadludzki pokon.ić · trud~ 
Wielu spadało jak ptaki. 
str<Jcorre strzal'! w locie. 
z rozbitych ciał jak makij · 
bryzgala kr-ew, 
na lipy Belwederu, 
i Łazienkowskich .drzew. 
I wszystkim zdawalo się wtedy, 
że pomoc nadejść musi, . 
lecz zcrmieralo na !}Stach -

kiedy? 
1 znów padały .setki, 
bano się pytać - ile? 
Z mroku pamięci wypelzlot 
.Warszawa czy Tenńopile? K l · nk' · k 1 · dz1elc-osc1 1 nauka 0 Polsce Wyb1eg z eh opcy Warszawy, 

? _eza I, nla. trzecmib ~o oken~u współ~zesne1· przygoto.wu1·ą do ze . wszystkich ulic miasta: - - - - - - - - -
w1c1owym ezy o ow1ąze · me S'1 • • · 'ł · · · · lk " 1 . . h życia społecznego na wsi. ionce . swzec1 o rzeszscze, Brak bylo wody, żywności, 
.ty o utrwa ema powyzszyc . . . Zwy'.Ciężyć trzeba i basta. l W 
zdobyczy, lecz dalszego posze- Szkoła ta poWlDna znaJdowac D . • d . . d -1 k l i zamiera a arszawa ..• 

· · h N w · każd · · · z· mło- zien po nru gwzz aiy u e, $wiat cały bił mocno w· dloniea , rz.bem~ ic k. d. ~ .as sp~czywad sd1ę_ Vf eJ ~true: . imą do brak było wady, żywności, l I- I o oWJaze ZWlgama wsi · po 
1 

.ziez . przez p1ęc rmes1ęcy · l k , i głośno krzycza - SldWa 
wzgl~dem kulturalnym i gospo chodzi do szkoły, latem zaś wcie- hznoszo~o ,g l~Y- k.\gorz.e •. 
dar.czym. Wy stał się ·musicie 1 la z<lobytą wiedzę praktycznie w)c wt aht zanc. 1d . g'!sci. 
pierwszymi pior,ierka które zer- na śwoim, lub rodziców gospo- k ~dczy 1 k ?Jcy 1k zkecz, 
wą z tradycją nieuctwa w darstwie, przy współpracy dorad- az Y n~k az ym ro. u, 
· d · In . · · 1 k' k szewcy z rawcy, poeci, 

hzawd~ zte. r? dYII?-· I oddtą~ me łcze1 grZoalnat natu~zyc1keołs ie~eostsz z"oe wznosili barykady. 
ę zie am 3e neJ gospo ym czy Y· e ą eJ sz Y J • • • C l 'kł · kr 'ł 

gospodarza wśród młodzieży I przez cały czas nauki młodz1ez ~~w d-0 . d~k d wawz ' 
wiejskiej, któr=yby objęli war-\ nie po~ebuje zrywa~ kon.ta~tu mz1a Y ni, , e a y„. 
sztat rolny bez odpowiclniego z ro?z~ą, gospodarstwem 1 sro- W proch padła kolumna Zyg-
przygotowania 7.awodowego. dow1sk1em. munta 

Z nowym rokiem szkolnym Szkoły Powiatowe są na to- 1 koronkowe u:1eiyce-Fary. 
muszą zapełnić się . wiciarzami i miast szkołami internatowynn. Warszawa w walce samotna, 
wiciarkami nie tylko szkoły ogól- Nauka w .nich rozpoczyna się 15 -łunami świeciły pożary. 
no-ksztakące„ ale przede wszyst- stycznia i trwa jedenaście tnie- A ulicami szla męka, 
kim różnego typu Szkoły Rolni- sięcy. Szkoły te również przy- demy waliły się w gruz, . 
cze, któ~ych mamy już ctynnych 1 gotowują młodzież do prowa- lecz taki byl obowi'lzek. 

A miasto dogorywalo. 
Dzielnica za dzielnicą, 
odchodziła już z r~kt · 
ulica za ulicą krwawiła.. 
Nadbiegła z łąk, za wsi, 
od _ pługa-gromada chłopów.„ 

Nad miastem dymów smuga., 
plotitiehie żar i zorze. 
Pierścieniem otoczone, 
konalo żoliborze~ 
W proch, gruz sypaly się dWffY, 
Podwala i Bugaja, 
Na Mokotowie ginęla, 
dywi2j.a chłopska, 
imienia Macieja R~.„ 
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M ARIA LISIKIEWICZóWNA 

Z Wiciowego kursu koleiunek w Kielecczyźnie 
W przeddzień 25-go czerwca br. I wojny. Większość dziewczą t mogła 

·koleżanki zaczęły przyj eżdżać do si ę nazwać ~icia!·kami. dopiero. od 
K ielc. Jut ro jedziemy do Pawłowic. roku, były l takie, ktore dopiero 
'Zapakowałyśmy się r azem z pro- od. miesiąca _do „:Wici" nal_e~ą_. Nie: 
w iantami do samochodu - i" w dro- ktorym rodzice me pozwohh Jechac 
:gę. Jechało się nam bardzo miło. na kurs, inni zaś ojcowie sami swe 
Kręte, serpentynowe drogi, o tulone có rki do Pawłowic wyprawiali. Je­
soczys tą zielenią cieszyly oczy. dna z koleżanek opowiadała : 
W dali, ton ęły we mgle lasy i pa- . - Lżej jest k iedy człowiek może 
sma gór świętokrzyskich. podzielić się swymi troskami , pra-

Osta tni odcinek naszej drogi był gnienfami, bo to wiecie, jak się 
dość ci ę żki. Szosa, jak większość matki nie ma ... 
trnszych polskich gościńców - zni- Drugiej znów ojca zabili Niemcy, 
szczona. Posuwałyśmy s-ię w ' wiel- brat zginął w Oświęcimiu. Slucha­
kich tumanach kur zu, nie przeszka- łyśmy opowiadań koleżanek o swych 
dzało nam to jednak bez przerwy wsiach ze spółdzielniami, z doroh­
cieszyć się, że kurs nasz . będzie kielil społecznym przedwojennego 
gw arny i ludny. Chwilami jednak Stronnj.ctwa Ludowego, Kół ~ospo­
obawy górowały nad pewnością. dyi1, Sekcji Kol eżanek, o dzieciar-
-- Dwieście pię~dziesiąt złotych n!.wiejskie}.• wych?w~;--anej. w dzic­

od osoby, to me Jest dużo . Ale cmcac~ p_1 zez dz1e~częta z . Ludo­
dziewczęta nie są jeszcze zbyt sa- weg(} Zw1ązlm Kobiet, o zmszrzo­

nych, palonych iach na przyc'lół" 
ku ... o młodzieży niezorganizowanej. 
nieprzyg.otowanej do pracy często 
działającej po pijanemu. Plynęły 
słowa jak potok wezbrany uzew­
nętrzniało się wiele myśli, które 
nurtowały nas wewnętrznie. 

W tej luźnej pierwszej pogawęd­
ce, zai·ysował się cel naszego gro­
madnego przyjazdu na kurs kole­
żanek. 

W drugim dniu o godz. 6 rano 
słychać łoskot pociągu. Gorączko­
we oczekiwania. Idzie kol. · Marysia 
Manfakówna; rozglądając się, kt0-
rędy dostać się do domu. Pocieszy­
ła nas od razu słowami: 

- Nie martwcie się dziewczęta, 
że was niewiele, będzie się nam wy­
dajniej pracować". Zmartwienie na­
sze rozwiało się. Przystępujemy do 
referatów. 

Pierwszy temat przewidywany na 
kurs „Podstawy ideowe i progra­
mowe Związku Mł. Wiejsk. R. P. 
„Wici" musiałyśmy odłożyć, ponie­
wnż prelegent nie mógł przybyć; 
przechodzimy do referatu kol. Ma­
niakówny. 

modzielne. Nie wiadomo, jak wy- ------------------------- ----­

Dużo dowiedziałyśmy · ię- o kobie­
cie w świecie, w Europie a szcze­
gólniej o kobiecie wiejskiej w Pol· 
sce, o jej urlziale w życiu wsi i pań­
stwa. W ostatnich latach wojny wie­
le Polek, córek wsi złożyło życie 
w walce o wolność. Wydajna pra­
ca koleżanek w Ludowym Związku 
Kobiet, Zielonym Krzyżu w łącz ­
nośd Ruchu Ludowego, zapisała się 
mocnymi zgłoskami w ogólnym do­
roblm wsi. Więzienia i obozy ni.e 
wycisnęły słów zdrady z ust kobie­
cych. Kobiety wsi godnie spełniły 
swe zadanie. W podziękowaniu uło ­
żyłyśmy kol. Maniakównie wier­
szyk: wiążą się Koła Młodzieży i Związ· 

ki sąsiedzkie ? 
- Stało się. Zobaczymy. . 
No i zobaczyłyśmy 7 koleżanek, 

które słysząc w arkot motoru WY·· 
biegły razem z kol eżanką Babini­

'czową wH.ł.ć nas. Z nami przyje­
chało 8, jest nas razem 15-cie. 
Ogromnie mało: Przypominają się 
nam czasy przedwojenne, gdy ma­
szerowały na· kursy koleżanek i na 
o~ólne kursy '~iiciowe po 30 kim. 
pieszo, w warunkach znacznie trud­
niejszych :- a było nas wtedy zna­
.:znie więcej.„. 

Babiniczowie pocieszają nas: 
- Nie martwcie się, przybędzie 

Ich jeszcze.„ 
W niedzielę rano jes t nas 25, roz- ! 

poezynamy kurs. Wielka lipa pa­
włowickiego parku przygarnia nas •

1 

do siebie. Od czego Z\3.Cząć? Czy 
zrozumiemy się, czy znajdziemy 
wspolny język? Jest kilkanaście ko­
leżanek, które j)y}y przed wojną w 
„Wiciach", inne w „Siewie", inric 
jeszcze w „Katolickim Stowarzy-1 
szeniu", a wreszcie członkinie Lu­
dowego Związku Kobiet z czasów 

RANKA PODKOWIANKA 

I tak będą 
Zebranie skończyło s1~ JUZ 

dawno, · kolega Stanisław ·zbyt 
jednak lubił mówić, żeby mógł 
tak odrazu przerwać i zakończyć. 
'Mówią.:-.i.-zucał od czasu do · cza. 
su okiem po zebranych, chcąc 
sprawazić ·czy wz9uaza ogólne 
%ainteresowanie. Rozwodził się 
długo i szeroko - jak to było 

, w tym·· a. tym kole i · jakiej on ra­
dy _udzieli.I,- gdy był sekretarzem 
powiatowego związku . i jeździł 
po kółach na !ust.racje. · · 

Słuchano go z należytym sza­
cunkiem, gdy mówił powoli lek­
ko -wykrzywiając usta i mrużąc 
oczy . . 

- Tak samo i u nas, koleżan­
ka. Hanka tak krótko naleiała 
do Koła. i już w roku zeszłym 
:została , wy.brana zastępcą preze­
sa, przecież -tak być nie powin­
~o. Chwała :Bogu, teraz za moją 
radą zmieQiliście t9. Ko.lega Ja­
nek ty~e lat należy już do -naszej 
organizacji, to przecież więcej 
.ma 4_oświa~czenia. Zaczplr'3nrn 

, pracowac 
aż Hanka pobędzie w naszym 
kole parę lat, bardziej się wciąg­
nie- w sprawy organizacyjne„. 

Słuchali go, nie śmieli przery­
wać, potakiwali nawet, -choć w 
głębi duszy nie jeden z nich my­
ślał zupełnie inaczej. 

- Ze właściwie nie wiadomo 
jak to teraz będzie, bo przecież 
wszystkie prawie sprawy w kole 
z.ałatv1iała Hanka. Ona była 
.głównym motorepl, ~tóry-"" poru­
szył w zeszłym roku całą .mfo­
dzież we wsi, która od paru lat 
należała już coprawd_a do organi­
zacji, ale właściwie .to nic nie ro­
biła . . Po powrocie ze szkoły rol­
niczej Hanka odrazu przys_tąpi­
ła do koła i wzięła w jego życiu 
tak. czynny ~dział, Że na zebra­
niu wybrano ją wiceprezesem: 
Ba, niektórzy nawet · chcieli j ą 
wybrać na prez<lsa , tak im się po­
dbała. Nie mówiła . wiele, za to 
o każdej rzeczy pamiętała , o każ ­
dym święcie , o każdym ob(ho­
'h iP. l ei dzi ełem .bvło nrzvstro-

Z Centrali Marysia historię snuje, 
pochylone głowy ~ mocno nam 

prostuje, 
I Bo kobiety polskie - swój dor obek 

mają 

j Kiedy p otrza raźno obok chłopów 
stają. 

Kolega Kwas, prezes Wojewó1lz-
1,iego . Związku re ferował „Naszą 
postawę wobec aktualnych pr~e­
mian społeczno-polit ycznych" Za­
gadnienie ważne, ale j akże trudne 
w przyswajaniu dla w iciarek, któ­
re tak niedaw no, zaledwie od mie­
siąca są w „Wiciach". Dla tego sze­
reg zagadnień, dla naszych kole~a­
nek są wielką, przygniataj ącą no-

1 

wością. Kolega prezes rzuca py ta­
nia, uzupełnia, tłumaczy„ , Rodzin· 
na atmosfera kursu o tyle sprzyja 
prelegentom, że słuchaczki pokona­
ły obawę przed słowem i zadają 
szereg pytań : jak tam z konferencją 
pokojową, mówią o demokracji. 
~rientując się najwięcej w Ruchu 

jenie sali , ona brała żywy udział' to zebranie się wreszcie skoń­
w inscenizacjach, wygłaszała re- czy, kiedy będzie mogła poJSC 
1erat y, organizowała konkursy do domu i przemyśleć to wszyst­
czytania, pilnowała należących ko spokojnie. 
do nic~, c~y cz~t~ją_? Czy mają Kelega Stanisław skońcżył, 
odpow1edme ks1ąz~,; Czy pra- poprawił czuprynę, p9wiódł o-
ce na czas wykonają · kiem po zebranych i rzekł: 

A ter~z? Kto_.teraz o . ty~ _ No, rzeba nam się rozejść, 
wszystkim będzie pam1ętac ? · · · , , Ch d, d d · r 
Przeci'eż nie prezes Stanisław, JUZ pozn?. . 0 zmy . 0 ?mu. 
ani koleżanka sekretarka która Żegnali się wszyscy Jakos tro­
też lubiła tylko mówić i' służyć c.hę zmiesz~n.i. N~ep.ewni •. otac;~a­
wszystkim radą, ani też · kolega h Hankę JUZ usm1echmętą 1ak 
Janek przeciążony pracą w włas - zwykle. . 
nym gospodarstwie, po śmierci - Do?ranoc~ czas . JU~ spać 
ojca. koledzy, Jutro me będzie się wam 

Dziewczyny otulały się chust- c~ciało w~tać do roboty, b):'Waj­
kami i szeptały jedna do drugiej cie zdrowi. - Wymknęła się na 
nie śmi'ejąc przerwać prezesowi; drogę. ' 
który jeszcze dość dużym powa - - Hanuś! Hanuś! zaczekaj! 
żaniem cieszył się we wsi. Chło- - goniła ją Maryśka i Jaśka 
paki milkły · coraz ·bardziej, tak Zgubów. 
że słychać już było jedynie ko- , Niechętnie stanęła przy dro· 
legę Stanisława, który cedził wol- dze, wolałaby pójść-sama, by móc 
no a dobitnie słowo po słowie , wreszcie uporządkować swoje u­
spoglądają c od czasu do czasu czucia i myśli. -Trudno, były to 
na Hankę. · jej serdeczne przyjaciółki , ··nie 

Hanka si edziała pod oknem, chciała im robić przykrości, · _. 
podparła głowę na ręce i dziwi- czekała. 
ła się że nie może sobie-dać. ra- Dopadły ją • .... czule obe1mo-
dv z sama soba. Czekała kiedv wałv i ~c i skałv. . I 
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Ludowym zastanawiają się, jaką warzyskie. Pó:lna godzina najczęściej 
drogę obrać mają „Wici" i t. p. Nic' kładła kres tej wesołości. 
łatwo te_ż .pierwszy_ ra~ P<?g~owić ~~ę I „A już dobranoc wam dobrzy lu­
na<l takum zagadmemami. Jak: kos- dzie.„" płynęla pieśń po rosie, zle­
ciół czy i·eligia. Dla nas było "\Va- .. \.vala się z modlitewnym echem me­
żne, . że koleżanki żyly tymi spra- 1 lodii śpiewanymi pod kapliczkami 
wami, czemu dały wyraz w przy- wiejskimi. 
śpiewkach: · 
'A kolega prezes kieleckich wiciarzy, . . 
0 różnościach tego świata _ Kolega l\latus. z ~rakow_a omawia 

uroczyście gwarzy szerok.o _za~~d:i1~m~ rodzmy: War­
. WywQdrował z nami aże za granice, \to posw1ęc1c. ,ieJ. k~lka go_d~m cza-
Nie tak łatwo rozumować, dziś I su, zastai!ow1c się i. oce~11? Je~~o~ t: 

0 polityce. , kę człow1ecz~,. by _u J_rz~c . Ją pozmeJ 
Patrzcie trzeźwo w. koło, bo są : w. społeczn<;>sc1 w1eJsloeJ, w . narn­

drogi mylne _ .

1 

dzrn. <;:zło_,y1ek z dom~1 rod~nmeg0 
„Czy tam u was po powiatach, są wyn<?s1. me przewodmą •. k tor~ i:im 

śluby cywilne". przysw1eca w poczyn_amach zycw-

1 

wych, albo wzmeca wrnczną tęskno-
- . - - tę za czymś, czego jako dziecku I 

Każda 15-minutowa przerwa pu- I i dorastającemu człowiekowi nie 
międ11y wykłaclami i dwugodzin- dano. Pragniemy by w rodzinach 
na przerwa obiadowa byla dokład- !naszych rodziło się dobro, miłość 
nie wykor:z,ystana. Na siatkówk~ I właściwie poj ę t a, uczucie człowie­
niewiele czasu pozostawało, choć cze, które umożliwiłoby współżycie 
:wykłady zaczynałyśmy często o .7-ej 'człowieka z człowiekiem, w samej 
z rana. Zorganizowałyśmy s.amo- !\rodzinie, w Kole Młodzieży, we wsi, 
rząd kursowy -- ·sekcję gospodar- w społeczności ludzkiej. A tych 
cz(} i świetlicową. Wszystkie spo-

1 
cech niestety tak częs to brak w na­

gJądały z ciekawością za kol. Zo· szym kole rodzinnym. Naszym . za­
sią, która tajemnicę kuchni i śp i- daniem, staje si ę je tworzyć, wypie­
żarni. posiadała. lęgnować i wnieść te wartości w ży-

Po południ.n zagadnienie Uniwcr- cie. . . · 
sytetów Ludowych. Ko1ega Babi· ży~vo . dyskutowano nad tyn;i z.a-
nicz powiada : gadn.1emem. Są ~o sprawy. ):>hsk_1e, 

- · Trzeba się odmienić, . czynić ~odz~e1:ne, t~ tez wszystk1.e k?le: 
dużo.„ Tak mało mamy czasu w zank1 zywo mteresowały s1~ nrm1, 
chaosie codzienny<;h, , bieżących a po~ adresen;i refre_n.ta. ~kierowa­
spraw. W kłopocie i biedzie upły- no wiele Pr fa!'l . . A poznieJ ~o par­
wa życie, zdawałoby si.ę , że na spoj- ku Pawłowickim rozJe1;a!o Się: 
rzenie wokoło siebie i w siebie nie Za wodą daleko w1es znana, 
ma ani chwili czasu. A trzeba' na- Daleko dziewczyna kochana„. 

Koleżanka Ogarkowa mówiła nam 

Wdzięcznie jest słuchać o pięknie 
- szeroko poj ętym pięknie, które 
winno promieniować z nas samych. 
Wewnętrznym duchowym boga­
ctwem potęguj emy istotę zewnę trz­
nego piękna . I odwro tnie wprowa­
dzamy zgrżyty w harmonię ze­
wnętrzną, brakiem poczucia tegoż . 
Zastanawiamy się nad bogactwem 

;.;.·· -~ 

]ANlNA Wó]CICKA 

piękna w naturze i nad tym, że czło­
wiek każdy tyle przyswaja sobie 
tego piękna, ale czy sam dla rów­
nowagi daje zawsze odpowiedni 
wkład w życie ? 
Piosenką „Wiejska dziewczyna" 

zakończyliśmy dzisiejszą gawędę 
o pięknie. 

d. c. n. 

Staszce Kolkównej zamordowanej 1940 ~r~ uczyć się wgl ądać w istotę poczy­
nai1 swoich i ludzkich, to może wte­
dy mniej będzie nieporozumień , zła 
i obłudy. Motorem życia jest czło­
wiek i przecież od niego zależy, ja­
ldmi nur tami życie popłynie. „ 

o „Kobiecie w ruchu politycznym" 
i o „Samokształceniu w kołach mło- (wiersz ze zbiorku „Czynom. i prochom) 
dzieży". I ·tu szereg wzajemnyĆh py- J 

Zadmnały się dziewczęta, tyle s i ę 
mówi o kazdej z nich. Wysuwają 
pytanfa, poważnie traktuje się ich 
odpowiedzi, a przecież dotąd rzad­
ko kto liczył się z ich zdaniem, czy 
pytał się o nic. W oczach rozrzew­
nienie, zaduma i ogniki żywej ra„ 
dości..„ 

Po kolacji biegniemy na polanę, 
uczymy się h1scenizoV1~ać, recyto­
wać, a później dowolne zabawy to· 

tań, odpowiedzi, a .czas szyliko ur.ie- ak się ma jasne oczy i · włosy, Swoje dziewczęce uczucia sprawy 
ka. Koleżanki Maniakówna i Ogar- To się -pewno dobroć na · świat Wiąże z bliźnimi, ich spraw 
kowa odj eżdżaj ą , Dziewczęta chcia- przynosi · trudnoicl"-
łyby nie rozstawać się z nimi, ale J- rozdaje bf!z trudu swćj dłonią ~ 
warunki pracy prelegentek zmusza- szczodt" Jak się ma jasne oczy i włosy, 
ją je do opuszczenia kursu. 'e 

Pociesza nas przyjazd kolegów Jak się · ma jasne oczy i włosy, To się jest pewno prost<J miłością, 
Cioty i Maniaka. Rankiem następne- To się jest taką jak ty złoto- Bez wątpliwości składaną wiar i], 
go dnia k<?lega Man.iak. WJ?rowad.zi~ . .. . . . modrą . I tak" właśnie kropl:1 ofiary 
nas w takie zagadmeme, Jak „Rola T h ,. k · , h · k 't 't 
pi ękna w kształtowaniu człowieka I roc ę •Ja promzen, troc ę Ja N a stosie krzywdy. 
i gromady". . blawat. 

... „„„„„„„„„„„ ...... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ 
- Hanka, czy tobie nie przy-1 wała to chłopaki by na mnie się, Że ja jestem od tego wolna - i zrobić bo jej pewnie nikt nie 

kro; my same ·nie wiedziałyśmy krzyczały, Że przeszkadzam, że a tymczasem. Jest mi przykro, I ruszy. -
co robić · ale ten Stach tak mąd- dziewczynom to się zawsze do bardzo przykro, Że nie chcieli I. czym j_a właściwie się mart­
rze przekładał, Że nie śmiałyśmy chałupy śpieszy - więc wola- mnie wybrać do zarządu. Nikt · wię, przecież pracy dla mnie i tak 
mu p~zerwa~. a przecież w.iado- łam już czekać aż się wygada. nie odezwał się ani jednym słów- wystarczy. Znów trzeb~ stanąć 
mo, Że nie miał. racji. - - No moje drogie - przer- kiem w mojej obronie. Może na- do roboty, nawet teraz łatwiej , 

- O ja ws.trzymałam się o~ wała im Hanka, muszę was po- prawdę źle wywiązywałam się mi będzie, bo nie będą patrzyli! 
gł_osu - . chwaliła . się Janka - żegnać bo ja już prawie jestem 1 ze swoich obowiązków? - . na mnie jak na zastępcę ·prezesa, I 
!1-ie chciałam głosoyvać za'_ nim tą.k ~ dom~. Wpadnijcie cl.o mnie Ptzebie ała m śl cal rac a tylko jak na swoją koleżankę. '. 
pk wszysc.Y, a wstydziłam się Jutro wieczorem, to sobie pog- zeszłego ~oku. T~k \yłyą ~chy: Stała już uśmiechnięta pośród : 
głosowa~ p1erws~a za tobą-do- warzymy. Tymczasem, dobra- hienia, ale trudno się bvło od drzew, zlekka oswieconych ' 
dała z cicha. noc 1 - . · . · h . ty b d · · · . k wschodzącym księżycem. . Zna-' .' H · k . . ł . h . . W . . · me ustrzec, m ar z1e1, ze ta 1. ł , . b. . d h . an a smia a się, c pe ·n~e ~ reszcie Jestem _sama. - ,b ło mało eh tn ·eh do rac . az a znow s1e 1e 1 awną o.c o-
~iał~ d.o teg.o ochoty, czuła się Odetchnęła z ulgą. Nie w.eszła ł-iyślała, że d~p[ero w ty: rofu tę do pracy. Zaśmiała się :sama 
Jakos meswo10. . · do chałupy, stanęła przed do- d, d k . . al t d t do siebie i zaśpiewała biegnąc do Al · · · d · · · . Sł ł . k . . · cu ow t> ona - e ru no, s a- h ł -:- . . ez ffiQJ~ rog1e. mo~e to t mem. ysza _a Ja za scianą mat- fo się. Tylko co ja będę teraz ro- c a upy. 
lep1e1, ze tak .się stał?, n:oz~ na- ka krząta . si~, układa do' snµ bić? W domu będą się ze mnie W sieni oberek matulu, w. sie-

1 
prawdę on miał rację, ze Ja za młodsze dzieci, potem zmywa na-\ d' . , . . . I' .. d „ ni oberek, 
krótko jestem w kole, zaczekaj- czynia. Nie szła tym razem jej fk.· smiewac, .ze mie 1 

, Ju~ 0A Nie podoba mi się .Stasiek, 
cie · „podciągnę się organizacyj- 1 pomóc, odes::ia w sad i tam do-1 abietgobpdre7esla .w1. spb~ mcy'.t I Hanuś cicho! dzieci mi pobu-

. " · d · ł 1 1 . . dł ł O ł ro o a ę zie eza a, o om y - d . . ł . k 1 !1ie --:--- powie. z1a ~ .nag e -;ivo no P.1ero usia. a na a~c~. ; _par a ko ada ' a ada' . Ten Stach zisz, - ucisza a Ją ma a. , 
1 dobitnie nasladu1ąc Stamsława się plecami o szeroki p1en Jabło· t "k'g a . J~ k .g z }~ . d A cóżeś taka wesoła, pewnie 
Kowalaka. Obydwie Zgubówny ni i wtedy poczuła się dobrze. ~ 1 .s ~ Ja 1 dods a, .Je no po- na tym zebraniu wybrali cię sa-

, · ł · ł Wł . . . . . t? p1su1e się prze rugim. N . d .. k zasm1a y się weso o. - asc1w1e co m1 1es . - . . ? mym prezesem. o powia aJ Ja 
- O jak to dobrze, że się nie Mówiła. prawie na głos. - Nie - Jak to tera~ .będzie V:-~ole . b~ło? Gładziła fo zlekka po , gło· 

przejmujesz - wołała Maryśka. przypuszczałam, że to mi zrobi --:- Zafrasowała się p_owaztpe. wie. 
- Ja to nie wiedziałam co mam taką przykrość , "kąd się to u mnie -Ale ja przecież jestem człon ~ - Nie mamo, wprost przeciw-
zrobić z sobą na tym zebraniu, wzięło? , Dziwiłam . .się inńyi11, że ki em . . więc mogę przerwać · to ga~ nie - mówiła wesoło - jestem 
c?ciała~ · żeby . jak najs~ybciej t~k ,chcą. i . l.ubią rządzić„ pchaj,ą \ danie _po próżnicy -. zawołała już tylko zwykłym członkiem, 
~tę skonczyło, a on gadał i gadał się łokciami, byleby tylko go- na głos - a robotę ktorą wyko- ale cieszę, bo pracy jest d4ŻO i 
Jak zawsze. Gdybym mu nrżer- row.ać nad innvmi . Zchw~łn mi ·nvw::iłam to i tak mol?"e nrzviść dla mnie na newno nie zabraknie! 
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Szkodnictwo społeczne 
W lutym bieżącego roli:u, Społecz-drułu, a także przyglądnąć si~ im w części drugiej (Nr. 7) co nastę-1 Wsi - „Młode Pokolenie Chłopskie" 

no. Obywatelska Liga Kobiet ·roz-iblliej. l puje: „To co wyniosła ze szkoły i to w opracowaniu prof. Józefa Chała. 
poczęła ~dawanie w Warsza':ie Na pocz-ątku pierwszej części ar- cz~ nasiąkła V:. abn~sferze ~o":o-1 sińs~ego, ~dzie. pis~e on mię~y in­
dwutyg.odmka pod nazwą: „Kobie- tykułu autorka stwierdza: „Tak ma- 1 we~ . to cała JeJ . ";edza o zyc1~ . j n~: „O ~le ;-'ięceJ ma o .sobie do 
ta dzlsiejsza". Pismo to jak czytamy ło pisze się 0 kobietach wiejskich Ks1ązka do nahozenstwa, se.mik pow1edzema kilkunastoletm pastuch 
w czołowym artykule pierwszego 1 i tak rzadko spotkać się można z I egipski, kazanie w kościele, plotki I wiejski lub zwykła służąca, od ma. 
numeru pr.agnie „stać się zbioro- l artykułem, pisanym przez kobietę ' i w~adomości rozpowiadane przy i turzysty z zamożnego domu lub pa. 
wym wycllowawcą mas kobiecych. I ·wiejską. o życiu ich dowiadujemy I płocie czy w polu oto cały - jaki · nienki ze dwora. Ci o sobie niewiele 
aby utrwalić w Polsce demokrac,ją, 1 się z k.siężek". Bezwzględnie zga- , był jej pokarm duchowy. Dziewc.zy-. lmają do powiedzenia . bo sobą nie 
ora~ ~ąiy .d? ~o~ożenia ni_e tylko 

1 
diamy się z autorką. o tylu milio-; na była . k~!15erwat~a, za~fana i ltbyli': g~y tamta. „~spól~it:. z ro'. lzi­

kobiecie mieJskieJ „w rozw1ązywa- nach kobiet pisze się zbyt mało i 1 zabobonna • I wmosek koneowy . ną musi zmagac się z zyc1em 1 w 
ntu wszystkich spraw jakie stav:ia procentowo do swojej masy nie- 1„Gdyby nadmiar pracy nie utrud- ; tym zmaganiu swoje życie uza!>ad­
przed nią życie" ale także kobxede 1 wiele chlopek głos w pismach za- ' niał dziewczynie korzystania ,; o- i niać". 
pr~cującej „w gospodarstwie wiej-

1 
biera. Nie można jednak pisząc dzi- : światl'.• z książek •. dawno zni~yby / :Można przypuszczać z całą pew­

skim". .. · . . . 1 siaj o ,wsi dla miasta pominąć przed- ze W~l zabo~ny 1 prz~d:V:, cie..~- I nością, iż aut-0rka z wypowied-.::a .. 
Jak ~~znny z wyzeJ przytoczo- wojenn~g~ ~orob~ wiciarek c~y lu- ! nota i wst~1,ctw~, brud i ruechiuJ- mi ~rof:. Chałasi~~iego_ ni~ zetknę­

nych. sł_ov•. o_rgan ~połec.zno ·Obywa- dowczyn i 1ch pl.Sl1l w postaci do- stwo. (podkreslem.a nasze). ha się, 1z obce JeJ są stwierdze~ ia 
telskieJ Ligi Kobiet w k1·ęgaclx swe- 1 datków dla kobiet przy „Wiciach''. I Truci obraz wsi współczesnej a w jego iż młodzież wiejska w Pol­
go oddziaływania widzieć pragnie I ,,Chłopskim życiu gospodarczym" c niej osobowości dziewczyny i ko- ! sce 

1

zajmuje bezspornie pi:;wsze i 
takż_e cl~op~, dJateg~ int~r~~ją- czy miesięcznika „Kobieta _wiejsJ,a•: i biety ~iejskiej: da~~ orga~ d~rnokra- 1 naczeln~ miejsce" a będąc nurh·m 
cym1 s~aJą się dla kobiet ~~Jskich, 

1 
wydawanego przez chłopln na wsi I tyczneJ orgamzacJ1 kobieceJ. I młodo • chłopskiego ruchu, za<}Pcy­

wszel_ki~ art~k?1! .~mawiaJ:ąC:C .w l przeworskiej w Markow~j. · Należ'!- 1 Czemuż ob. Sokołowska poza chy- duje o przyszłych losach Polski". 
„K?biecie d~1s~eJSzeJ • :zaga~iema 'j loby poinformować kobiety miej- ba „Mateuszem Bigdą" Bandrowskie-i . . 
związane :z zyc1em wsi. Im tez wy- skie o dorobku. konspiracyjnym . go nie zainteresowała się kiążka- . Ob. Sok~l~wska pISzac d-..;1e 
łącznie postaramy s"ę · · · · . · 1 d I . • . . . . •pierwsze częsc1 swego artykułu U 7 ' '· 1 posw1ęcic chłopki o paru pisma-eh wyc 10 zą- mi naukowyrm mow1ącynu o wsi · . 
chwilę uwagi l 1 ' d k ·· · · k' • 1 . . '. . 1 wa czasu przeszłego pozwala, ą<' · cyc 1 po czas o upaCJl ruem1ec ieJ wspołczesneJ o JeJ młodym pokołe- . . . . . . . 

P k 'tk" • t k ł • J <l • ( ż • " ..,,,„ d • • K b" „ . . . przypuszczac, xz w częsc1 trzecie} oza ro 1mi ar y u am1 a '\VI- „ ywia , „ nia omo.sa o iece , mu. ktorego połowę stanowią prze- Id . . d . 
gi Dohruekiej mówiącymi o potr2e-J „Chłopka") a kolportowanych pe ' ciei dziewczęta wiejskie tak nie- 0:W~ei_ny się p~awSy okczaste łe-
b eh dz. ck · · k' k 1 tl-'ch · -'- p 1~~ tak 1 • • • razme1szym wsi. poty a nas ;r,a-a ie a wt. eis tego, czy o- w.szirs .IU! ws1aui w o.....,.,, a • sprawiedliwie potraktowane w wy- . ód N dz". t k d . t lk 

· · · bli · • • • · · j · -'- dz l ._ __ , d ... t l .. . . . w . a is au or a a1e y o ra-mecznosc:1 z zema się 'WSI l rma- 2e o wy°'o ącyc 1 o.u.:une 0•1.a - · m1emonycb artykułach. Stała się im ł 
t t . "te • . kach k b' eh w· . h'' ' . dy tym samym czas przesz y cuu:r-s a, paru repor azanu z renow I · o 1ecy przy „ lClU<' . krzywda w oczach społeczenstwa! . ' . d . • d b .

1
. 

. h D I ś' n~k ,D . "ku y . d " t . . rue Slę we ług mej az o c: Wl l zmszczonyc czy z onego ~ a, , z1enn1 .... u . owym czy ez sze- • Gdzież .koła młodzieży i uniw~r- c'I..- • . A • d ś dk. w ost tnich eh K b" 1 dz" 1 "ed od • · k d eh Om:cneJ. tym Je nym ro 1em 
. . . a.„ ( '" ~!'1e~ 1': Vo iN~ Y 7 l·l re,~u. J k D.b" mowe Pwy;ST anyp pn:k.ez sytety ludowe? Gdzież cały dor<hek zaradczym na wszelkie b0Ją.:1ki 

sieJSzeJ ~~r ~ z o. , r. z se .... cJe o ieł pr. zy .a..-1,l. r.zesz o- Ruchu Lu.dowego w którym CZP~ć • • ki . • . t"' :vi - N 8 1 v b . · · • • .,.... wie1s · e Jest osw1ata. 
-:· 1 r. z . II . r.) ukazał. d~ ": rozbud~wam~ tcJ. prasy ~o: · swoją posiada już i chłopka'? Gdzie . 

, s~ę o~zerny artykuł .w trz~ _cz.eś· bieoeJ dla ':'s~ są J~~e czynruki I cały obecny pęd setek dziewayn Jest to wywalam~ drzwi dawno 
ciach ob. A.nn_y T. S?~olowskieJ p~ na~ry • adm11'1;1stncyJneJ w n;1s.zym l wiejskich do nauki wiedzy i szkół. · otwartych: P~zwohmy przypom­
tyłułem „Kobieta w1eJska ma głcs • panstw1e .a me brak chlonnosci na 

1 
dający najlepszy dowód ii osuho- n~eć sobie. ze ~s.tawę o . ko: 

P<> przeczytaniu wyżej pr.cyto- rynku wsiowym. wość ich kształtowała się nie tylko me~~osct zakła~a. w . kazdeJ. 
czonego artykułu wśród ludzi wy- . Zarówno w pierwszej jak w dru- na książce do nabożeństwa i senni- gn:1me szk~ł~ . rolmcz~J przeprowa­
:w?~zącY_c? ~ie ze ~~i czy zn~jący~b I giej części swe~o :ar~kułu ob. S~ko· ku egipskim, który 0 ile się dost a- dzi~a w seJ.lllle. n~ ~1ele. J~t przed 
w1es dmteJszą pasc mogą Jedyme ło'Wska stara się dac obraz dz1ew- wał na wieś to przewożony był WOJ11ą obecną m~ ZYJQC.a J?~ posl~n­
dwa pytani.a: celowe wyśmiewanie czyny wiejskiej, który w skrócie przez dziewczęta wiejskie, będ.ące w ~ łudo';.a Ja~w1ga Dzmbmska. Ko-
1\\'si?~ czy łeż zupełna ignorancja au.łpostaramy si.ę przytoczyć. służbie w mieście i ulegające zwy- b1~a. ktora me .będąc pochodzemem 
tor ki'? Wierząc w dobrą wolę Społ. ł „Gdy przychod,;i na świat dziew- . czajom .rozpowszechnionym rac.zej zw1ą:z~a z w:rr~tw! chło~s~ą, sta·· 
ObY.W. Ligi Kobiet w nawiązaniu czynka, w chałupie wiejskiej wzhu- J wśród warstw proletariatu miej- ~a su; J?Pznac. Ją me z. kSl~~, :i~e 
współpracy między wsią a mia. ł dza to niezadowolenie" później „po 

1 
skiego. - z istotne1 ws~ołpracy 1 wspołzyc13 

stem odrzucić musimy pierwsze. Po- ogólnym (nie wylączaj.ąe matki? pi- życie na wsi traktuje autorka ja-lz gromadą wsrnwą. 
zostaje drugie, lecz zdajemy sobie jaństwie za zdrowie dziecka. kumy ko „ciekawe i odr·ębne", patrzy na Ustawa wprowadzona w źyci<: od 
sprawę, że za artykriły moralną od- wieźli j.ą do kościoła". Gdy dziecko chłopkę jak na murzynkę, której nie 

1 przyszłego roku szkolnego. (ośmio­
po;riedziaJno~ć bi~rze nie !Ylko %e- otrz~ywało podarki od rodzi~~ rozumie bo nie stara· się poznać, a ljletnie nauczanie w szkole powsze.::h­
.spół redakcyJny danego pisma, ale to me była to zwykła serdeczn'>sc, wfoś całą traktuje jnko całość jed- nej) głosząca przymus szkolny w 
.talde_organizacja, której dane pismo tylko „udział dziecka w ich zaroh- nolitą a egzotyczną o tym samym 1 dwuletnich szkołach rolniczych dla 
~est órganem. I to jest dl,a nas nie- ku". Gdy dziecko idzie do szkoly typie psychicznym "Stwierdzając łas-j dzieci-wsi (nieznana widocznie tak­
zrozmniałe. ' „to jakby dla odbycia kary", r~lzi· J kawie, iż wyjątki znajdutą się ale. że obywatelce Sokołowskiej), jest 

DDldadnie zdajemy sobie sprawę, ce i znajomi straszyli je „czekaJ da· • „potwierdzają regułę". j tylko wprowadzeniem w życie tego, 
że w społeczeństwie naszym błąka dza cl, ty juź popamiętasz". A '2dY l Obywatelka Sokołowska nie ogra- . czego od dawna wieś domaga się 
się jeszcze wiele niedobitków szla- d?.iewczyna staje się „dzie·wuchą" j Ilicza się w swych sądach ujemnych l dla samej siebie. 
cbetczyzny czy ich duchowych sa- to na „niedzielę jedwabne pońrzo- 1 tylko do dziewcząt na wsi. W nume- J Zaznaczyć jeszcze musimy, i7 
telitów. Nie mogą oni 'jednak prze· chy związane nad kola.nem starą rze siódmym ·pisze: Gdyby cbło;iak ·szkoły i oświata nie odciążą kobie­
jawiać swego tonu w organizacjaclxsz:nurówką, na szyi odpustowe szkl.a· I wiejski umiał wyrazić jasno swoje ty wiejskiej nd pr.acy, jak sądzi au­
demokratycznych, które wpływ ne korale" a po nałeżytym „wył:Jtlo- i;nyśli o komecie (podkreślenia na- ! lorka artykułu z „Kobiety współ· 

· swój rozciągnąć pragną nie tylko waniu włosów smalcem, bucików sze) na pewno nie przyznałby jej 
1 
czesµej", uczynić to może jedynie 

na miasto ale i na wieś, dążąc do pastą i wdzianiu odświętnej sukni" I praw .człow~eka, takich samych iak , wykończenie reformy rolnej przn 
wzajemnego zrozumienia i współ- marsz do kościoła lub po p<>ł11dniu ~ miał. Cóż możemy odpowiedziee na : dokonanie upełnorolnienia gosoo­
pracy a wp1·qwadzając je.dynie nie· na muzykę". której nie opus7,czJ l to autorce, jest· ro.zbr~jająca w swej l darstw wiejskich a następnie jak 
porozumienie i wzajemną niechęć. choć „nieraz wystawała ppd ścianą 1 naiwności i bałamuctwie. Dora•lzic najdalej posunięte zastąpienie rąk 

Obraz wsi malowanej przez ·ob. całą noc". W popołudnie niedzielnt> I jej jedl'nie możemy - gdy pragnie 1' ludzkich na wsi - maszyną. 
Sokołowską to wieś oglądana - z ndbywa się też „sp.acer na drodze 1 poznawać wieś z książek - prze~ Przytaczaj11c powyższe ar.gumen­
okien dworu. wiejskiej z kwiatkiem w ręce" gdzie I czytanie „Parajętnik-Ow chłopów", i ny .na wywody ,,Kobiety współczes-

• Dl~ l:p~zego uprzytomnienia so· „s~ojem ezy g~ośn~ śmi~:~m" j1 „życiorysów dział.aczy społecz~yc~" j nej" zm~zeni jeste~y prot~sło~ać 
bie Jakum przesłankami kierowała diiewc.zęta staraJą się „zwrocie na a przede wszystkun %apozname su: by ludzie mało zor1entowaru w zy­

. się ob. Sokołowska postar.amy 'iię siebie uwagę chłopców~•. I z czterotomowym wydawnictwem l ciu wsi i jej potrze! ~wb zabierali pu-
ncytowae pare urywków z jej arty- O lntaclx dalszych _chłopki czytamy j Państwowego Instytutu Kultury I blicznie głos w jej sprawach. 
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Idziemy do Was z sercem co nigdy nie zawodzi 
Koledzy Wiclarze! I ctwem tyg. „WICI" i jako pierw­
W Nr. 32 ,.Wici" z dn. 18 sierp- . EZY daję skromny datek 1 OO zł. A­

nia 1946 r. umic~zczor.o krótki, a li pelu~ę do s:rc w:izystkich Koleża­
jakże bogaty w swą tre~.; komuni- nek 1 Kolegow. 
kat, że wiciarz ,Stefan z~voliński Stani~ław Błas.:czyk 
iatując życie bi.h:iemu, oddał swe wiceprezes poui. ZMW „Wici" 
własne. Smutna n.:'wina, to prawda, na pow. N owo gród 
il jedna~że j.a~ą dun_ią nape.lniają- Apel ten, podyktow:my czują-
ca nas, ze .w~c1arze są 1~ol!11 z~w- cym, ludzkim serctm wiciarza gorą-
:.ze do na1w1~ks7.ych posw1ęcen. co popieramy. 

Koledz~~ B.ohaterski. wiciarz Ste-1 Nies.zczęść jest wi~}e - spadają 
fan Zwolmsk1 zo~taw1ł matkę, bę- one znienacka - dz1s 1Ja kgo, )Ut­
dącą na jego utrzymar;iu. Niech 

1 
ro na innego. Litwiej nam będzie 

kdżdy z nas pokaże, że M;;tki wy·! je znieść i przczwy1..iężyc, jeżeli 
dające takich Synów, ni1.. nwgą być wzajem będziemy się wspomagać. 
zdane na łaskę łe:>u. Wicia•ze! 0-1 Redakcja „Wici" sk~ada na wy­
każmy serce wicidfza, czułe na każ-

1 
roieniony wyżej ::d kw<Jtę 500 zł. 

dą ludzką niedolę i ból i pomóżmy Prócz tego :dc7yli: Sobolewski 
\!latce ś. p. Kolegi Zwolii5kiego. - 1 OO zł., Młudzik - 1 OO zł., 
Otwiaram lańcmh ofiar, k..6re bę-: Jagła - 100 zł. Orlik - 100 zł. 
dziemy Jej nadsyłać za p·iśredni- Razem złożono l OOO zł. 

S. p. Bronisław Raizer 
Dnia 1:. V 111 1946 r. zginiJl od bę w Milicji Obywatelskiej w 

kuli bratobójczej, nieznan1;go do-\Kosiczudze, jako wzorowy mi­
tychczas mordercy. członek na- Przy manifesfacyjnym pogrze. 
:.zego Koła Młodzieży W iejsl<iej bie, wieńców i s:: tanda!'ÓW Luda­
" Wici" w Ostrowie row. Prze- wych, żegnali go nad grobem 
worsk Bronisław Raizer. Tra- koledzy w imieniu organizacji 
gicznie zmarly był rzetelnym miejscowych i powiato1Vych i 
młodym czfowiekienr w wieku Milicji Obw. 
20 lat . Ruch \+ iciowy i ludowy Część Twemu Duchowi Kole-
fraci w nim dobrego demokratę. go! 
Był on członkiem Bafllionów Kolo Młodzieży Wiejskiej 
Chłopskich, obecnie pełnił służ- „ Wie( w Ostrowie. 

Trzeci numer „Młodej Myśli Ludowej" 
Wyszedł z druku . trze.:i numer I wania dotychcza:>uwych treŚ(i i me-

„Młodej Myśli Ludowej". I tod, używanych w uni, ;ersytecie w 
Cały zeszyt, liczący ra~em 28 kierunku większtj rze.:zowośri w 

stron, poświęcony jest zagad,1ieniom '"ychowaniu. Duskusja trw:.i. 
Uniwersytetów Ludowych. Cenny wkł.id do 111e1 :tanowi 

Sprawa ta poddana zestala ostat- wspomniany zes::yt „Młodej Myśli 
nio gorącej dysku~ji pub\ic:-.;1ej, jak Ludowej" - zawiarający :iastępu­
o tym świadczą l;czne konferencje jące artykuły i rozprawki: 
oraz artykuły we ,,Wsi", we „Wsi Stefan Gar.:zy/ski: Gru:•dtvig i 
~ Państwie", „Wiciach", „Kuźni- duński uniwersyt~! ludowy. 
cy" i t. d. Dyskusja zmierza do Stefan lgna1: Uniwe1:.yk'y ludo-
konfrontacji idei uniwe1sytt-tów lu- we, a życie społe1;zne \\si. 
dowych, wytworzonych do tej po- Józef Mozga: Uniwersytet ludo-
1y treści, form i metod pracy z po- wy przed wojną i dziś. 
ttzebami powoje.~11ej 1zeczywistoś- Feliks Popław5ki: T owuzy~two 
ci. Daje się zauważyć w niej dość Uniwersytetów Ludowych R. P. 
silny prąd, zdąż<-jący do newido-

ANTONI OLCHA 

ll'ięz ień nieznanq 
Tu po kimś jeszcze nie prze­

brzmiało echo: 
i zwliglych, murów, u stalowych 

krat. 
W tej wąskiej celi - sluchaj -

krok czyjś.„ 
Tam w kącie skrzepły, rudy ślad. 

Nocami rwany, niespokojny sen. 
1 wspmnień barwy, szeleszczący 

ró;: 
... ksi~żki... najbliżsi... pochód„. 
lśeny świt mglisty„. bój„. 
Rodzinną wioskę często śnił. 
Aż sercu kazał: nie łomocz! 
Tam się zrywają. Tak. 

W tym chłodnym, :n oźnym, Prą robotnikom na pomoc! 
betonowmy grobie, Któregoś dnia napisał list : 

Pamięci Stanisława Dubois 
W dniu 24 sierpnia br. mlo-' cjali~mu, mocę niezwykłej ofiar­

dzież socjalistyczna Warszawy ności, poświęcenia w służbie dla 
czciła uroczyście 4-tę rocznicę Ojczyzny wrył się głęboko w 
śmierci swego .wychowawcy i umysły nie tylko mlodzieży so­
przywódcy Stanisława Dubois. cjalistycznej, ale i całego Naro-

Sala „Romy", w której odby- du polskiego. 
la si~ w ty~ dniu uro~zysta Aka- My wiciarze z glębokę czcię 
d~m.1a. ku Jego .czci, z ~r\ldem wymawiamy imię wielkiego 
miescI!a napływarnce w~ięz tłu- przyjaciela i wychowawcy mlo­
my. Było to dowoder:', Jak glę- dzieży, wspominajęc harmonij­
bok<? ~ .se.rea P?lako~ .wrosła ną. ~spółpracę. . młodzjeż.y chłop­
par:uęc .sw1etlane1 pos.ac1 pr~y- sk1e1 z młodz1ezę SOCJahstyczn<:! ; 
~ac1el~ 1 _wychowawcy r;'lodz1e- której przewodniczy! umęczony 
~y, .wielkie~o Pol~k~, ~tory ~a!e wjęzień Oświęcimia, - Stoni­
zyc1e SWOJe posw1ęc1l słuzbie sław Dubois. 
idei Niep?dleglości ~ SocJali- żył i pracował dla Polski _ 
zmu .. St~!'islaw D~~o1s, tworc? walczył i zgina! za jej wolność. 
orgamzaC)I ~łodz1eą robotni • 
czej, niestrudzony bojownik So- Cześć Jego pamięci! 

Uniwersytet Ludowy w Nierodzimiu 
Uniwersytet Ludowy Ziemi Cie- cie oraz liczne \v)ciecz.ki wynosić 

szyńskiej ogłasza wpi:>y na kurs zi- będzie dwa kg tłuszcz11 lub równo­
mowy, pięciomiesięczny, k~óry się 'vartość w gotówce. 
rozpocznie 25 raździeinika br. Zgłoszenia wra:<. z wlas.10ręcznie 

Przyjmowani b„dą n.l kurs chłop· napisanym szczegółowym 7yc1ory­
cy i dziewczęta cd 18 roku życia, sem przesyłać należy do I(). paź­
w pierwszym rzęJzie ci, któ• zy wy- dziernika pod ad;esem; Uniwersy· 
kazują zamiłowanie do sanJJksztal- tet Ludowy w Nierodz: ~iu . poczta 
cenia lub zainteresc.wanic dla spraw Skoczów, pow. Cieszyn. 
f polecznych. Przyjęci na kurs otrzymują pi-

Nauka na ku1sie jest bezpłat- semne zawiadomienia o p1zyJf'CJU, 
na. Opłata miesięLZna za c Jłkowite j oraz bliższe informarie . 
utrzymanie. i mie.;z.kanie w interna-

3-letnie Gimnazjum Gosp. Wiejskiego 
w Moszczanicy, p: Zywiec, Nr. telefonu 93 

rozpoczyna rok szkolny 15 września 1946. 
Nauka i mieszkanie - bezpłatne. Opłata miesięq:na w ucz­

niowskiej spółd::ielni wyżywieniowej - 600 zł , z zamianą na 
produkty. 

Podania o przyjęcie, pod warunkiem ukoń ~zenia 15-go roku 
życia, z załączeniem świadectwa ukończenia 7 miokks'.>wej szko­
ły powszechnej, własno ręcznie napisanego i y.:iorysu i świade­
ctwa lekarskiego, nad~yłać- do dyrekcji szkoły do dn 12 września. 

Nadto będzie w Moszczanicy czynna 1-raczna Powiatowa 
Szkoła Rolnicza 

Zjazd w Bożacinie 
w niedzielę cuia 29 ~vrześnia I Zjeździe \','inni wziąć adzial wszy­

w pierwszym terminie o godz. 13,00 s<-y prawie wybra;1i Delege: d, oraz 
w drugim o godz. 14,00 - odbę- członkowie Zar..:ądów Związków 
dzie się Walny Zjazd Delegatów Sąsiedzkich i Kołowych według sta­
powiatu krotoszyf.skiego w Domu tutu. 
Ludowym w Bożdcinie. 7:arząd PuwitJtowy 

Program podamy pÓŹ 1iej W 

Uniwersytet Ludowy w Głuchowie Skierniewickim 
Z powodu remontu kurs jesien-1 jęcie przedłuża się do dnia 25 

r.o-zi~ow~ rozpoc.wie ~ie w końcu 

1
1.vrz~śnia b. r. Szcz~g.~.łow_P. infor­

paźdz1ermka b. r. maC)e - pat1z .,W1c1 Nr. 30 z 
Termin składania podań o przy- dnia 4.VIII. 46 r„ strona l 6 . 

Wiciarze Licealiści 
zgłaszajcie się. licz~ie po infor-1 do pos.z.c~ególnych . {;~odow.is~ 
macje w sprawie wyzszych uczel- ukademickich mlodz1ezy w1e.;­
ni, burs, domów akademickich skiej „Wici". 

Krokami deptał młodość cztery kilka słów matce, kosmyk 
metry wzdłuż. włosów dziewczynie. IJ ~a q a J z cz ~ c_ i n . , 

lF nrzekrwionych oczach nosił Wkrl~tce odjechał. Wiózł go w Wojewódzki Związek Młodzie-i swojej siedziby z ul. Jag1ellon-
ostrą pewność, I samotność wiosenny ży Wiejskiej „Wici" w Szczeci- skiei 73 na ul. P iotra Sknrgi 2 . 

jak meustannie 1!oreiacv nóż. hr2:1.<;!< na niemieckiei linie - - nie zawiadamia o przeniesieniu 
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Na ścieżce Połshi 
I Kurs uniwerslylelu Lud~wego ziemi Opolsldel w Wiqkszycach 

29. kwietnia 1946 r. otwarto w o ile c!tce real~ie praco_wać. Al_e [ la!'s~wie: i~ nauce ma sze~ef? pam· 1 polsku śpiewać i bawić się. Za­
\.\7 iększycach, w powiecie ko- program repo1omzacy1ny reali .

1

111kow swzadczćJcych o 1e1 przo. obserwowaliśmy bowiem. że 
zielskim I. kors Uniwersvtetu Lu zow. aliŚ'.flY formami pracy stoso- downictwie w pochodzie kultu-I śpiewafćł one ł rozmawiaj<} po 
dowego. Na kurs zapisało się 3 I wanym1 w U. L. raltrym Europy. Słuchact"e ujmo- niemiecku. 
sluchaczy. Młodzieży autochto- Przeżycia w grupie spóleczne;, wali to w takie powiedzenie: Była to pozostałość po nie­
nicznef 29, repatriantów 2 D i.ew- kt~r~ upoda~nia . się. coraz ba~- , Nigdy nie myślalen:· że,,Polsl~a j mieckich ochrot1kach. Slucha.;zki 
cząt było 25, chłopców 6. dz1e1 d~ rodzz;ry. da/1 .~ wy1;1- ma_ tak w~sokq_ kuliurę . Nze nasze częsta otrzymywały w do. 

Jeszcze przed otwarciem I. ~<U o~r?cz w1~domosc1 1 umie- d~zw1!'1y szę.„ N_iemcy przez. t~lc wód wdzięczności za ich pracę 
kursu uświadomiliśmy sobie, że 1ętnosc1, powazne prukształce- wiekow wb1:al1 w S!<tska S!Vta- kwiaty od swoich dzieci. A nau­
nasz program musi być inny niż nia wewnętrzne. Na Op0lszc2yź- domość, że kultura pn/ska to czyly się dzieci i trojaka i kra­
rrogram U. L. w Polsce :entral- ńie do najważniejszych wynik6w brud i nędza. Kraków i Zakopa- kowiaka i dużo dziecięcych pol-
nej. U nas prawie 30% zajęć zaliczyć należy przełamanie ttie- ne prostowały to mniemanie i po skicl1 piosenek. · 
poświęcone było nauce języka wiary, nieufności, peivnej rezer- mogły w wytworzeniu obiektyw- W ten sposób zawilł-Zywal się 
polskiego. Słuchacze zaraz n.;; wy do tego, co polskie. nego są,du o Polsce i jej kultu- serdeczny lwntalct mi'<dzy nami 
początku wrrazili życzenie, aby Osiągnęliśmy to, chcemy w t:> rze. a wsi<J. Chcieliśmy, aby zamek, 
jaknajwięce; czasu poświęcić na wierzyć, przez wykłady z litera- Nasze zadania na pierwszym w którym dawniej siedział 
pisanie i czytanie. Każdy miał tury, ~is'.orii ze .sr>ecjalnym uwz.

1 

kursi-e nie wyczerpały się tylko ,,[Jbe~·mensch", stal się. naszym 
jedno pragnienie: nauczyć się po- ględniemem zwi-tzkow śląska z w pr;;cy nad zespołem 1-::urso- zamkiem - naszym unzwersyte­
prawnie mówić i pisać p.:> pol- resztą ziem pol.~kich. z gr:ografii WFm. Chcielibyśmy oddzi;ilać tern. 
sku. Po.~wi.ęcitiśmy też 15 go . Polski wsp6ł.czemej i pr~ez za- również na otaczajqce nas środo- Zakończeniu kursu było świa­
dzin tygodniowo na język poi- jęcia artystyczno-5-wi.etlicowego, wisko. Zapoznać je z naszymi dectwem dość dużego zaintere­
ski. Sl11chacze dodali sobie do które szczególnie przez pieśni, celami i zadaniami z nasziJ atmo- sowania się naszć} placówkć} nie 
browolnie 1 godzinę dziennie inscenizacje, tańce ludowe uc.zu- sfer</ wychowaivczć} i naszym tylko ze strony czynnika urzę­
przepisywania, oczywiście kosz- ciowo wiąż-t słuchacza z kulturćJ programem. Ul tym celu urzt1- dowego ale i ze strony ludności 
tem ich wolnego czasu. Po 3 mie- duchową Polski. dzaliśmy, ogniska dla w.si, uro- naszej i okolicznych wsi. Liczne 
siącach żmndn<=i i szarej pracy Na!tza 7-dniowa wycieczka do czystości i świetlice, na które za · zgłoszenia na kurs, który się 
widać hylo dość duży postęp, !<rakowa i Za:kopanego prtela- praszaliśmy mieszkańców naszej rozpocznie 15 października b. r. 

Artykuły w gazetach i kroni- mała skutecznie zapory, odgr-a- wsi. świadcz<J o rosnącym zaintere-
ce wykazały pO'd koniec kursu I dzajqce czlowie/,a ze $lq.~ka od Dzieci, ldóre ·nie mialy w sowaniu się nami i zaufaniu ja..­
dl!żą swobodę w wyrażaniu swo- Polsk: i jej kultury. KirakJw po- U:'ięl<szyc.;u;h ochronki uradziły kim datz<J nąs ludzie, którzy szu­
ich myśli. Myślałby ktoś, ie nasi dobal się bardzo i uprzytomnił, nasze słuchaczki ści:jgnć)Ć do kaii! 5cieżl<i do Polski. Wierzy­
kurs, uniwt!rs:.'fet ludowy byl że Polska w architekturze, w ma- nas, :.pisać je i nauczyć je pei my ie uniwersytety ludowe mo­
właściwie kursem repolonizacyj- gą być dla Opolszszyzny f<! siłą, 
nym; miałby 0 tyle rację, że każ- KOEDUKACYJNA SZKOŁA ROLNICZA \il' STRZĘPKACH która pomoże w żmudnej, cięi­
da instytucja oświatowa, która Stacja i poczta Celestynów kolo Otwocka kiej pracy związania tych ziem 
ptacuie na ziemiach odzys!<anych rozpoczyna naukę w dwóch o.kresach zimowych od 15.X - 1.IV. ra-zem z człowiekiem mie,;zkają-
z autochtonami musi, być nai- Prz,y szkole jest iMemat C!Jm na nich z zresztą ziem pol-
pierw kursem tepolonizacyjnym, Kierownictwo Szkoły sldch- H. H. 

MIECZYSŁAW !rf..UJD7.IK t·O r. powiedzieć, ie :J Jugosłc.wii coś jeszcze carstwem i w zas·~~pstwie 
niecoś wiedzidiś1ny, to Bu:garia- małoletniego kr6l'll Symeona rządzi 

U I d • L b • SI • mówiąc szczerze - ptzedstawiafa 'Rada Regencyjn.t PO U 018WJC11 f8CI . 0Wll0 <lla nas ~iemi~ . c~ł.kiem niczna~ą· I Jeśli cbodzi o &kład Parlamentu, 
Splonę.ło 437 domów, wybili ]oną doliną. biała od w0dospa- Nasza me:tnapmosc spraw bratmch tó na: zasadzie p.:działu. mr.odat6w 

wszystką ludność; - kto nie. zginął dów. Na zboczac;h gór - niby · r.a~odów slowi~fukich wzra·sla _wraz. układa się on nc1.i.tępująco: komu~ 
Ila miejscu-zmad w obozi~. Tych, wspomnienia niedawnej przeszł:o. z ich geograficzt1ym udd~\lemem. 1.iści ~ 94 członków, hidc..wcy -
którym udało się zbiec do lasów,· ~ci - szkielety · wysadzonych Z Bulgarallli zetknąłem się po 94 (w tym 3 ż Bułgarskkgo Zw. 
wymordowali później c~etnicy, przez partyzantów mostów i po- raz pierwszy na kongre5;? w Za~ Mladz. WiejskieJ), Zwiem; - 46; 
podobno za to, że ludność tu ciągów. gtzebiu. rocjaliści -- 31. iadykali - IT i 
miał~ być jakoby komtmistycz. Zagrzeb. ~ z Zagrzebia nocą W rozmowach t mm1 do- I neutralny, bezpartyj"1y, (jc~t 1:-im 
na. . pociąg do Belg;·adu. Se-de::hie wiedziałem sic:. 7e ukła<l st~.Yunków Minister Info~marji i Propagandy). 
WskazuJ~C na spal?111e_ d~!' i:egnani (do zobaczenia _ b~ ; sil politycznych w ubu naszych Każda pa.rtia polityczna ńia ~wój 

~a drugą zrowMną z. z~e1!-11ą _w1es, wszak. przez ~el.gr~d będzi~rny k1ajad1 jest podólny. - W f3uł- odpowiednik mkć!zieżuwy:. 
""!avko . Ko:nar . ob1asma, z.e ta-

1 

wracac ), odW1eziem przez ·kole- garii istnieje blok stronnictw I _Obok' pa:tii zhłoko-.:unycb dzia~ 
krch WSI wiele Jł~t po (ałeJ Ju· gów z USADI-a na st<ic.ję, cze- demokratycznych µod :J.azwą Fron- ła1ą. 2 partie opólyć.YJne: 
g.osławi. ,,Ovo J: - mó~~.i -1 kamy na odjatd. Bułgary przy- t~ ~j~zyź?ianeg.:::. O~ok bloku. ist- W c_zasie , '~Yb?rów w B~łgarii 
liltlero_dporeł~ noveJ . Europ1 - slali po pas specjalny. piękny 1ae1e 1 działa ~pC'z.yCJa. Stronm.~t"." c p()ZYCJ~· ktoH~J r.1e odpo·..t1ada1a 
Ot? .rest ~ltlerowsk1 ład w no- wagon motorowy. _ Podróż do zbl~k~;'~nych . Je~c 5: K~"!'umsc1, c-1~ynaCJa w,ybo:cza, zastoso':"ata 
we1 Europie. Sofii będzie nim trwała tylko 91 roc1alisc1, ludow~y, radykali 1 t. zw. I bc.1kot wytiorow. Wybory odoyly 

W z~luż całej trasy spotvka:ny godzin. ! Z w_ie~o (arganiz<l,cja . ir.teligencka). si.ę na I I .ist~ zblok~•~ 'łną. i sku~- . 
cczeku1ą.ce grupy USA.O et~ O 11-tej w nocy ód}eżdżamy. Na1większe 2.Mczeme P?~•ada w łuem tego opozr~J~ ~1e ~a obecme 
\O ze wszystkich stron kra111 Powoli gasną w dali l'o::->vp<11ie / Ł1'.m bloku

1 
~ułga1~ka Purtla Ro.bo~- swyc? prz~dstaw•.::e!1, ani w par~a­

~1egną sztafety d~ Belg~adu n I szeroko światla Belgradu. _ 111cza, poa.a1ąrn zawsz~ ;'. 11~wias1e r1~enc1e, ~ni '"~ rzącz.1e: W spelm~­
"'5.5. - . na. ur?dzmy Tita - ; Oknami _ porzez ciemność no- „bok ~;'~J nazwy ob1es~.1v.1~1e: ~ ;au sweJ dzi.ałitcc..sc1 <>rga:11zacy1-
pozdrow1.emam1. I cy _ nie zobaczysz nic. Można komum~ci. Se~tarz pa:t11 l(.ot:ciuru- 1.tj, stronnistwa c..pozx.:yj le napo-

Nad piękną„ ?1odrą rzek~ K~„ ! tylko dumaG lub spać. Pierw~i 5tyczne~, D~m1tr.1~,-- 1est premierem tykają na pewne 1rudnofri. 
rlov_ac, w do~m1e, ~to.c:onei go. usypiają Anglicy, aa}mniej ma· 1ządu. 1 • najbardi: .• ~J „wpływowym Może kogoś interesować, kogo 
rami. Wzdłuz drogi zywopfoty, rzycielscy. l cz!ow1ek1em w B"1garu. Przezyden- ·w Posce, ·uwazają Bułgarzy za naj-
w polacfi ko~iczyna, c~e:wona ., • tc.m . Parlame~tu. jest G~ ·1rg1je~ b~r~ziej popula;r:ego ; n;; jwybit-
od makow, wmograd. \V mnym W Bl.LGARil (Zw1eno), a 1egó za:st.,Pcą Obow ·I •i.ltJszego czlow1ei\a. K~ledzy z or-
~1iejsc~ osobl_iwo~ć -: całe pola I Do Buł~arii Jec.ba~i5~y z ~ięk- 1 przywódca z:bloJ"4:'wa11ego. ~tron~i~ 

1 

ga~iza~j~ młodz'.eż~~ych F r~ntu 
:.'lproct. W' s1e piękme Z<~hnd.o-

1 
S2.ym bod.~J zac1~~aw1en _!'m , ruż. do I ctw~ ludowego ( '?~noczes~17 ~Ln. 01czyzn~a11ego ~;vaza1ą. za taki e~o 

•ta11e. Rzeka Kor and ptyme z1e- J ugosławu. J esli bowiem mozna .rolmctwa). F urMiArnie Bułg;; 11a Jest . p • . Premiera OstJ!lkę ~ Mora wskie-



:Z AP ISKI NA KOLAN JE 

- ~\. Redaklor skończył dziesięć I 111 
r Mali chłopcy mnją najróżnorod­
niejsze zamiląwania. Jedni lubią się 
wdrapywać na drzewa., wieże, słu · 
py telegraficzne, drndzy kopal: ·w 
miastem gdzieś, czy wsi<l pilkę, spo­
rządzoną ze 1'tarych pof1cwch mn­
musi, czy prababki, jedni lubią ko­
nie, dmdzy samoloty, jedTJym spra­
wia przyje1m10śl: zabawa w Indi:m, 
czy poprostu w wojsko, drugich 1a­
d1WF'U ksi11żka w kolorowej oklad­
oe, opisująca przygody młodych J>o­
haterów na dalekich morzach i na 

łem ~o jedn_ak. w napółzbombardo- j mu by_ło widać z poza tCf O bim•ka I - K_to czyta , ,'Mał~ Polskę'"! 
\vanei kam1emcy pod numcre:rn •uszy 1 czuhck głow~· . Zacz~·naH1 - hole<lzy szkolnt w Hano~·· i, 
ósmym • .Ąndrzejek był nieobccn~· · l rQzmowę z Andrzejkiem, któn1 mi · znajomi i rodzin~ w \\'a1·sza\\·ie 
bo przelJywał w Radości. Na dni- często przerywa zakochana w ma- ! i w Łodzi, 
gi dzie11 jednak „mały redaktor" 0 1!- I łym jego mamusia. I Najgorzej to ma klopot z mal~m 
wiedził nas w lokalu Redakcji „\\'i-1 • - Czym cheiałby~ być, .~dy urci- redaktorem jego ciocia w ł,oclzi, ho 
ci" w to\varzystwie„. mamusi. śniesz'? - pytam. mu~i pokrywać wydawniczy deri-

lfaly chlopiec, dziesięcioletni - Chciałbym być prawclziw~·m cyt „pana redaktora". 
brzdąc siedział za biurkiem, lcdwv redakto1•em! !\lama Andrzejka opowiada, źe 

chłopie<; miał cztery lata, gdy na­

Dożynki w Mosiowie kolo Rawiczu 
obcych, nieznanych lądach. W niedziel~ 1 I sierpnia 1946 r ... 

1 
Li11iasty wóz, dopełni.il całości or-

Mnly, jasnowłosy Andrzejek, je- koło Mfodzieży Wiejr.kiej w Ma. szaku. Na nim aż oczy bolały od 
deu z ty.~ięcy podobnrch m.a inn.c ;;!owie, urządziło c.brzpdowe, pełne Ha.sk:.i J

0

asne1' bieli sukienek, dziew-
upodobania. " 
Nie~miałr na pierwszy rzut oka ten 11astroju święto dożynek. Uroczy- c.zynkl w wianeczkach ze zboża nJ 

człowieczek duszr,; ma bogatą., a zn- stość odbyła się przy słonecznej po- głowaLh, ze Śmiei.hem na ustach, ; 
interesowaniem wybiega dale.ko JW· t;odzie Tradycyjne wieńce rozma~- tak samo wieice uradowani chłop­
za granice zainleresowaii równy!'!: 
sobie wickiem chłopców. Andrzc.iek tych ksztaltów, nad kt.ó 1·ymi górowlll cy, jechali nasi „r.owiżniarze" by z 
jest uczniem szkoly powszechnej w olbrzymiej wielkości młyn, złożono :wym wesołym ;~-warem, dopełnić 

, Jl;JdJlści. lnJcresuje_r,n clel.:tn•cZJwk. lta pięknie przy~trojony wóz drabi- całości wesokio nastroju. 
! Kiedyś założył sobie w Radości tele- niasty, zaprzeżony w dwa buła!l: Po poludui11, w pięknie przybn-
1 fon i rozmawiał z kole,(Yami. Innym 

razem zorganizował kolejkę w Ra- koniki, by udać się do kościoła, w nym ;;grodzie. odbyło się tra-Oycyjne 
rlośri, nabył wagol}ik i woził kolt•- c.elu ,wysłuchania mszy św. dzięk- wręczenie wieńców, P'Jczym dekla­
.gó\v. I tu "·Jaściwie tn{t poezą_tek LZynnej, za szczęśll,vie zebrane plJ. macje, inscenizacj:.:. Na koni-ee od­
praC'a redf!.klors~a małego Andrzrj- ny. Przy akompdniamencie staro- było si„ uroczvst~ dzielenie. lat•)· 
l<a, nie, w tej chwili: obvwatela Re- " J 

daklora Andrzeja Hildcb.rnndł:i. A :i- polskiej orkiestry „dudziarzy", or- i;im chlt"bcm. 
drzcjek bowiem W\'clawał wledv szak dożynkowy, sunął wolno uli- Słowami podziękowania, pi::. ­
(llbi<.>gh!AQ •·olln „ll.ul'icr \<olek~- cami miasta, wzbudzając podzi\v ~enką na nQtę ··afoego ~rakowiakt1: 
ski". który z cza.5em przerodził :1ii: · · k 
w „Małq Pols.lcę" _pisemko, wydri- • c1.e awość u ;eg? mieszkańców. „Panie Boże zapł.ić wszystkim n:t-
w:inc dw:i ra.zy w tygodniu , któ1 c- Dziewczęta przystro;one w przecud · ~i;zyJU gościom. fr nu za:;z<zycili 
g-0 ostatni num~r 37 (80)-ty. l~i.~ tie krakowski~ t;troje, z swym cza- s.woią obecnośUą' " , zuończono 0-

. przede !1Jllą n;a bmrko reda.k~Yl11 ł" 11L I rując.ym llśmje~hem, w patze ;: brzędową część dożynek, i pary 
Anr11-zei(.•k IIJMebraadt <oic1~c Jt:<;t I ·hl - · · 
profesorem 1rn Poli technice \Var- I " opcam1 tak samo przybranymi krakowiaków, dz;ewczynki proszą.:: 
szawskicj} odbija swoje pisemko I po lm1kow.sk.u, w czerwonych roga- ::ijc.ó.w, a chłopcy matki, rzuciti s1;: 
p~·zcz kalk~ na cieukim p:ipierz.e od- tywkach z piórami, przekręconymi w wir piecwszeso cberka. 
b1tkowrm f · b k' · d · k' · : ·. z anta.z1ą na a 1er, 1 z1ars 10.1 Rozpoczęła si~ ochocza -0geln'1 

Odw1edz11cm maleGo redaktor:i . · · ł ·I' h · h 
na ulicy Mokotowskiej. 1'1c zasta-1 ,111,n.a.11u. ą~z). i ~.w armonJną c.1- za awa,. 

• 1 łosc. Drugi z1elen1ą przybrany dr.t· W. L. 

uczył się dobrze czytać, kiedy szeclł 
ulicą w to warzy ·twi-e !"natki, czytał 
jej wszystkie na1)isy uliczne . .Naj­
pie1•w marr,r,yl zostać do.rożkarzem, 
szoferem, elektromonterem. Inter e­
sują malca ogromnie maszyny. Ki<>­
dy.~ redaktor zdrad-ził żyłkę repor­
terska. ~':al się na mo11t ponto110-
wy na Wiśle i dokładnie zbadał stan 
Po0ót przy budowie tego mostu. in­
teresują go wszelkie ważniejsze 
przejawy życia coclzicnncgo. 10 lat 
życia, to śmieszny wiek, to okres, 
w któ1·~111 rzlowiek jc~t zwyczaj­
nym dzieckiem. W tym okresie re­
dagować i wrdawać w ciężkich wa­
ruukach, przy prymitywn~-ch 8-rod­
kach - „Małą Polskę" - to zmn­
sza nas do zastanowienia się narł 
malcem. 
Pszeminą szybko lotem jaskółki 

lata, - i dziecinne chwile dziecka­
redaklora zostan;1 w l.'l'le poza nim, 
w 1io.~tad milyd1 wspol!Jnieii t}l­
ko - za bforkiem rcdakeyjłlym 
prawdziwej już gazety zoslauie po­
wafoy już t·edoktor Andrzej Hildc­
lw:rnd.. Oby marzenia Ci się .spelni­
ly - mał~·. ba, maleńki Red.akrorzrl 
Ty b~dziesz wted~ w sile wieku, 
a ja„. będę może niedołęż.n)'tD, si­
w~·m slarCAlm.„ Zapukam wtedy do 
ciebie, odwie&li,: ci!,", jak ty mnie 
odwied.J.ileś... i przypomnę ci, jak 
to było, gdy byleś mały„. 

J. Ilf: Orlik 

z.:i. Być może · dhttego, ie ::aTÓwno I 1.izaeji studenckicłt, 11po1-+owyc:h, I młoćłzieiy na p::idiu1n wszPdł Dy-1.obawie ewentuai;y.cłt r.Q1.rncltów. 
w. Jugosławii, jak i w Bułg:uii naj-l muzycznych itp. Praca komitetu kie niitrow, premier rządu i st'kretarz Mimo to anty,Jiel}.Ji~b n;r„ławłcni 
większą rolę cdgrywają p.r()mierzy, ruje stałe Prezydium pi~c,.::osobo- k.omwiistyczn.ej P"Itii. Kie· owtticy (iwdełlci urządzali r.lkro~i.łlie w 
rządów: Tito i Dymitrow. Wśród we. ~ztafet przybyły:h na plac jak i tym .Jniu denion~tracyj1lt! 1~h.ctcly. 
c;pozycji bułgarskiej natomiast naj- Po przyjeż.dzie do Sofii wieczo- \\·szystkich do;..i.e• ~ pr:C.) bywających Tu- w Sofii -- manif~•-"cjf b:v \ 
bardziej popuiam•; je3t nazw1s~o iem odbyła .się wstępMi manifesta- ,~· ręczali mu p'1ł~c:z~i, zaw1eraJą1C. ly i.wakza11e ?aiol'trzej W 1.94~ j 
Mikołajczyka. Z resztą l)l( tvllso cja przedk.oąg.iesowa. mityng (inne- listy z pozdrnw1en1a c•d ludr.osc1 r. na maszeruiących · 1.it1de3tów 1 
wśród opozycji. · go słowa jak mityng 11a określenie poszczególnych okręgów . 14.:.dnoić S;(.JlfŹC>wał• kri•lnil po]jcja, 

Jeśli chodzi o liczeb1;ość organi- ,\·n~lkic1' m!tnife~tacji nie używa Na niebo wysttzeliły k0lorowe z pałkami gumow:i mi i :t bialą hn 1 

;:acji młodzieio,vych. t.-„ p ... z~dsta~ 1i~ .ani w Jugosławii, ani w Buł- 1<lkiety, pękające w gó1ze i osypu r..i4. Padry tu trupy; było w.ielr 
wiają -się one - według informacji garii). jące tłum barwnymi iskrami Rów- ciężko raijoy<!h. o po1ucan.ych rę­
młodzieży robo~r.iczej (P..MC-u) Na placu Car?. O::wobndzieie1a uocz-eśnie rozdarły powietr:re salwy li.ach i 11D.gadt. W uaisb;pnvch dwu 
następ~jąco: - R!\'1C - ·młodzież zgromadził si:; duży tłum; _ kor- armatnie, stęknęła ziemia o::I huku. ia-ta.ch w d11\u 24.V. ulice obstawio­
robotn1c.z:a {kCY'ntJ;i1stycLna) - 4-00 dony milicji i br.nej pdic i\ pi1no- Chór młodzieży rozP6czął śpiewy. 11e były 11zpaier.ami konnej policji, 
tJ•s. członków, Z ,\1C ~- ludow;o ~ ~-vały porządku. Wspaoialy bllcly- To znów grąła orkiest1a W')jskowa. a pa:lTołe nie .dop+iszczaly najmHiej • 
200 tys., CC.M ( wcja1;~tycrna) - nek Banku Nctrodowego, przed No i - oczywiście - prztmówie- ny:eh zgromadzeń. 
23 t:i:s., Zw1eni; - 50 tys., Ra- l.t~rym odbywał ł>ię mityng,_ oświet- liia. Przemówień był1J du7o. 
d~kah - oko_ło l 5 .tys. - Nato- lony reflektorami, ubrany we flagi Trzeba przyznc:ć, że mityng wy 
miast '~.edług mfo;m.acji zit:msi11tów r,ańttw słow(a,is.ki.:h i ~przymi~1zo- pa.cif nadzwyczaj efektownie, a 

1 (młodzieży ludowej) licz.1. ni o-! nych, ozdobi0:iy szereg;em ogrom- ~zczególnie sztafety 110dbil'gające 
k?~0 . 350 ty• . .czionków. a :r€msiścij i~~ch. ~ortretó~. Na ~?dium p.rzed~ z. płonącymi pochodnidmi 
mze1 2~0 t~si~cy. Na tcren.e szkol- ~taw1c1ele rząau, parlu, orgamzac11 Następnego dnia 24.V. wypada 
ny_m dzialaJU 2 ~rganiwcje ~tuden- młodzieżowycn, Wojska. fo jedno Z n::ijw1ększych swiąt W 

ckie.: ~MO~ (~a.os) na terenie Był później, cienrny wieczór. Bulgarii - święto Cy.-yla i Melo 
,szkoł sr~dmch. 1 OCF-lC (OSNS) \Vszystkimi ulicami, ~choJzącymi : dego, Aposto!Sw SJo,~idń~zczyzny. 
na tererue szkG~ wyższ}.ch. się na kiztałt p1omiu,i na placu I święto to obclwdzone b)'ło od daw 

• , 
1 

?_la wszystk1~h organizacji mło- Cara Oswobodzi.:-iela, biegły szta-
1 

ua w Bułgarii nadzwyczaj uroczy­
c::z1ezo.wych •. ZJe~1~0.eLQH"ych. przy fety młodzieży w spo1Lo\~ych ko ~cie, zaw.sz~ było roan~fesc.~cją u­
F ro~c1e • 01czyw1any.u;,_ . istnieje t>tium11ch, z ro4palcn~ru1 pod1odnia- czuć pattłotycwych i nJstrojów sł ' 
,ws_p~lna Centra~l.ll. K~mH1a Mło- 1i.1i w rękach. To ~ztaf11.y ze w11ryst- wianofilskich. Pe. wypow'.edzeniu 
d~1~owa, składa1ąca się ze I O I o- kich st.ran Buł\{arii. pr:zy110sz~c;e po- wojny przez r::ąd bułg:u-~k; po st10 
:.o~. Kaida z 5 orgamzac.ii ma w zdrowienie dl" KPnt\ICtU, 1>0.zdrQ- illC n~ieckicj przeciwb Rcsi; 
t<..J CK p.:. 15 p:zt:dstaw.i~!e_ii, resz- wie11ie dla przy,\·ódc.ów Ojcz.yź- Niemcy wym•Jg]i u rządu wyda- 1 

tt., wypełniają ~"«~i~JClci.: Nga- nianego Frontu. ;\Vśró<l okrzyków r.ie :iakazu ob:hodu, tego święta w 

(C. ·a. n) 

ZOPIA TURSKA 

Knściusz~n we Francji 
w lalach 1Jf3 - U!lł. 

Cena 35 zł. 
Str. 56 

Do nabycia 
w Wydziale WyduwniC1}"m 
z. M. w. R, r .. ,wt.Cl" 
Warszawa, Ai. Jerozolim:>ki.e 85. 
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Konkurs dla prenumeratorów „WICI' 
W celu powiększenia liczby prenumeratorów, Redakcja 

i Administracja „\VICI" ogłasza konkurs dla swych prenume­
ratorów na warunkach następujących : 

1) W konkursie mogą brać udział wszyscy prenumeratorzy, 
którzy opłacili lub wpłacą do dnia 1.X. rb. prenumeratę do 
końca roku 1946. 

1) ?a?~niem u~zestników_ konk~rsu jest zdobycie najwięksrej 
ilosc1 punktow przy zJednamu nowych prenumeratorów. 

3) Za zjednanie jednego prenumeratora, który opłaci prenu­
meratę bieżącą do końca roku 1946, liczy się 1 punkt, od 
każdego egzemplarza. Za zjednanie nowego prenumeratora, 
który wpłaci ulgową pi enumeratę zł. 150 za cały rok 1946 
~stecz, z tym i ż otrzyma wszystkie gazety od Nr. 1, liczy 
s ię 2 punkty od egzemplarza. 

4) Dla uczestników konkursu przewidziane są następujące 
nagrody: 

I. nagroda książki wartości zł. 3.000 
II. „ „ „ „ 2.000 

III. „ „ „ „ 1.000 
Dobór książek pozostawiamy zdobywcom nagród. 
Zat:?k~ięcie zgłoszeń nastąpi 15.X. 1946 r. Nowi prenumera­

torzy wmn1 przy zgłoszeniach podać przez kogo zostali- zwerbo­
wani. 

Wzory zgłoszeń zamieszczamy w numerze dzisiejszym. 

Kurs Uniwersytetu Ludowego w Grzmiącej 
~ni~ersytet Ludowy w Grzmią- O p1zyjęciu do uniwet. lud. każ-

ceJ, .gromy S~uły, pow. b~ońsk_ie~o, dy zostanie powiadomiony osobiś­
rozpoczyna pierwszy, 6 -c10 m1es1ę- cie. 
cz~y ~urs. koed4kacyjny w dniu 15 Grzmiąca leży 35 kim. od War­
p~z.dz1er~uka ł 946. roku .. Kandyda- szawy, dojazd z dawnego Dworca 
c1 . · (tk1) zgłasza1ący się na kurs, Głównego, autobusem: Warszawa..:_ 
~m.ni załączy.ć do ,J><?dania krótki Mszczonów - Grodzisk. Autobusy 
zy~1orys, . od~1~y. sw1adectw or~z odchodzą co ~odzina. Wysiadać w 
sk1erowame (Jesh są członkami) miejscowości Bokówka lub Od­
miejscowego koła „Wici" (Z. M. dział. 

Kierownictwo Ur.iw. Lud. 
w Grzmiącej 

W. lub Samopomocy Chłopskiej) 
najpóźniej do dnia 20 września rb. 
pod adresem: Uniwersytet Ludowy · 
w Grzmiącej, gmina Skuły pocztc:.1!!!111 ____________ _, 

Grodzisk Muowiecki. Niezależnie 
od nadesłanych podań, chętnie wi-
dzimy zgłaszających się o-;obiście 
kandydatów, celem omówienia 
spraw związanych z ich pobytem w 
uniwersytecie. 

Od zgł!lsi;ających wymagane jest 

Wypełnić czytelnie i przesiać 
I 

Do 
Administracja pisma „Wici" 

Warszawa 1 
Skrzynka pocztowa Nr. 60 

'W' związku z ogłoszonym konkursem dla prenu­
meratorów „Wici", zgłaszam przystąpienie do konkur..­
su i oświadczam, ii listę nowych zjednanych przezem­
nie prenumeratorów prześlę do dnia 1 O.X. 1946 r. 
Administracji. 

imię i nazwisko, lub nazwa Koła .••................. „„ .• „.„„„„.„„ ...... „.„„ ..............•.. „ ... ... 
. . „ . . \, 

m1e1scowosc ..... „ ... „.„„ ... „„ ...... „.„„ ... „.„ ..... „.„ gmina, lub ulica.„ ... „ .. „ ...... „_ .. „„ ... „ •••• „ .. .... 

Nr. domu .. „ ..... „„.. poczta .. „.„.„.„ .•...... „.„.- .• „„„„ .. - powiat.„ ....... „ .. „ ... „-.•. „. -„ ... „ .. „ 
Nr. konta prenumeraty „Wici"-···-·„ .... „ ... „ ..• „„._ .„„.„ ... „.„ ... „ .. „-

Do 
Administracja pisma „Wici" 

Warszawa 1 
Skrzynka pocztowa Nr. 60 

Proszę o wpisanie mnie na listę prenumeratorów 

„Wici''. Nale?„n~ć zł....„„„„ .• „„ ...• tytułem prenumeraty 

od dnia-„„ -····- „·-·- 46 r. do końca · 1946 r. 

wpłacam równocześnie na konto P. K. O. Nr. 1-1199. 

Adresat„ .. „ .. „.„.„ „-------··--„---·····--·- „„.„ ... „--···-···„··-· 

miejscowość„„.„_ •. -.„.„ .. „ .. - ... „-.„ .... „ gmina, lub ulica.„ .. „„ ... „„.„ .. -- ··-··„···-

Nr. domu ... „ ... -:- poczta.„„- .„„„_„„„.„ .. „.- ... „.„: po\viat. ........ „ ... „.„„„-..... „.--.~ 

Nr. konta uczęstnika konkursu, który przyczynił się do zwer-

bo wania. --·-„--.. -„ ... - ... „ .• _. ______ „_„„„ ... - .. - --···----------

DJ 
Wydziału Wydawniczego 
Związku Młodzieży Wiejskiej R. P. „\Vie\" 
Warszawa 1 „ 
skr. pocztowa Nr 60 

ukończenie 18 lat życia, wykształce­
nie w zakresie szkoły powszechnej, 
a przede wszystkim poważne intere­
sowanie się sprawumi społe~z.-gosp. 
wsi. Nauka bezpłatna, wyżywienie 
w internacie prcwadzonym sposo­
bem sa:morządowo - spółdzielczym 
przez samych wychowanków, któ­
rzy składają odpowiednią aość pro­
duktów lub równowartość pieniężną. 

Koło Młodzieży Wiejskiej „WICI" W-·- ~--„„ .. „.----·---··----·-·_.,. 

KSIĄŻKI NADESŁANF. 
Spis szkół zawodowych (jr.­

formator) Zw. Nauczycielstwa Poi­
skiego, str. G1. 

Sewer (Ignacy Maciejowski) -
l\iatka-Wydawn. Wł. Bąka, str. li!';. 

Nowe „Społem" w nowej Pols<'e, 
rok 1945 - Zw. Gospod. Spółdz. 
R. P., str. 139. 

Róia Bauminger - Przy pikry­
nie i trotylu - Wojcw. żyd, Kom. 
Histor. w Krakowie, str. 64. 
· Tarnowski Jerzy - Jakie powin­

ny być zachodnie granice Polski, 
str. 15. 

PO(~ZTA _,„_ ... „ .... „ .•. -„--·-··-----·--··- powiat..„ .. „ - ....• „„„ .. „-„--··-- woj. 

zgłasza przystąpienie do akcji bibUoteczno-wydawniczej „WICI" i deklaruje na ten 

cel zł - --···-·-„·------, które równocześnie wpłaca na konto P. K. O. Nr I - 1199. 

Za połowę tej sumy prosimy nam przesła1~ książki treści: -------------· 

- „ „ .•• _„ .... „ --···-··„„.„.„ .. „ .• „ .• „ ......... . „ ••. ,-„.--·----·--40„. „_,„_ ••.• „ __ .... _„··--···„-·-·-··„···-·----""' ____ _ „ __ 
(Tu wyrnienlć fskie srczeg6lnie w pierwszej chwil! 111 potrzebne) . . 

....... „„.- - „„.„ .. ,_ ........ ,_,_„ •• „„-„„------·---·---... --·--·--·„„--·-„·-------·---

..."'" .... „„ • .•• „ -·----·--„···---------------------·-··---„.„---------

w ciągu jednego miesiąca. od chwili otnymania pieniędzy, zaś pozostałą sumę odda­
jemy do dyspozycji Wydziału W'ydawniczcho na przeciąg 6-ciu miesięcy i prosimY. 
w tyn: terminie przesłać nam książki wydawr,ictw własnych i obcych w/g uznania, 
aż do całkowitego uregulowania . przesłanE"j kwoty. 

~Vykaz posiadanych książek załączamy. J' . 

Sekretarz:: Prezes: 



Nr SS · .W I C t• IS · 

ś·wiat 
i Pol§ka 
UJ tqqodniu 

„ „ 
NIEMCY JUż żĄDAJĄ ZMIANY wiązane i zgłoszone jako nielegalne ~ testo"'.ać. W Hawrze Niemcy .opa- ta z~ została wywieziona do innych 

GRANIC baini oraz instytucjami łącznie ze btą swietne mteresy, sprzeda1ąc pa- 5. W zwi:izku z powyzeJ vrym1e-
wraz. z wszystkimi wydzialami, szta-r n!>w:iJi. czar~y rynek na naft~ 1 ro- obozow; . . • . 

Od zakończenia ostatniej wojny sztabem generalnym. korpusem re: pi~.o~y amery~skie.. Na prz-~- nioD:ymi działaniami,_ Goeth odbierał 
minęło dokladni1! pjętnaście micsię- zerwy, akademiami wojskowymi 1 mresc1aeh. Rhe~s .• Niemcy pełnią od _mternowany<;h. i pr:cy~ła~~ał 
cy - a Niemcy już _żąd~ją zmian! organizacjami oraz stowarzyszenia-, nawet służbę polic11 ruchu. I sobie kosztownosru, złoto t p1eml!-
granic. Nie podoba ~ się oczyw

1
: mi, służącymi dla podtrzymania tra- Francuzi zmęczeni wnoszeniem dze, za co został on w dn.. 13 WIT.~· 

ście granica wschodnia z Polską 1 
dycji wojskowej w Niemczech. stałych protestów do lokalnych.I nia aresztowany przez władze me--

sprawa Ruhry i Saary. Art. 2. Utrz}manie formacji i I władz. Spr~erzc;inych, rozpoczęli mieckie. . • 
Oto Partia Socjal • Demokratycz- ·wznowienie działalności organiza.:ji, l o~gamzowac p~l!c~e demonst:a- Goeth · dorobił su; fanta~ycznego 

na i Unia Chrześcijańska złożyły wyszczególnionych w art. 1„ nieza- cJe. 1t;<Ie~ ~ b. J_er;tcow francuskich wprost m:iją~ku, I!rowadził hulasz. 
władzom alianckim w Berlinie re-L.O- leżnie od formy i nazwy oraz prze- wyraził Slę. ,,DaJete nam ~olną rę- czy tryb zycia. Mieszkał we ws~a­
lucje, domagające się rewizji post~- kazanie ich funkcji n~wotworzo- kę, a _cała ta sprawa będzie szybko r malej willi, urządzał drogie prz:yJę· 
nowień poczdamskich w sprawie nych organizacjom jest zakazane i zlikw1dow~a". • cia dJa swoich prz:}'ja?ół?. spędzał 
wschodnich granic Niemiec. W bez- zostaje ogłoszone jako nielegalne. Francun bowiem _ Sił! jedyn~ czas na zabawach i p

11
atykach. 

czelnym tonie żądają Niemcy w tych Art 3 T . . . narodem obok Polakow w Europie, Wszystko za złoto pomordowanych 
rezolucjach zwrotu „ziem oddanych • · tki~acą rowm~ ~~pr~w- którzy rozumia dziś, jak traktować i spalonych w piecach ludzi. · 
pod zarząd Polski", nazywając łe ną wszys e ~ra'Y:a merme e, 0 - Niemców, jak się nimi opiekować ' · _„ 
odwiecznie niemieckim terenem, kto- tyczące o~gllJl!.Z3.CJl W~rmachtu ó- i jak ich ,,szanować". NA „OLóWKOWYM ZAMKU . 
rego Niemcy potrzebują · dziś ko- raz org~cJI pa~ann1it~rnych Juh · Od zeregu miesięcy na ustach ca· 
niecznie, aby zapewnić sobie wyży- s~owarzyszen, zaro~o Jak wsze]- Z NORYMBERGI lego świata jest imię m. Norymber• 
wienie. Obie partie twierdzą przy kie praw~, r~zkazy I dekrety .oraz Pr t kóły · d kumenty z rozpra- gi. Nie ma już chyba człowieka w 
tym, ie po wysiedlen!u Nieme?:''. Po- rozporządze~1a zawarte w '!OJ:sko- :o~ymbe~siJej zostaną wydane tej. chwili na świecie, któryby nie 
Iacy nie będą w stam~ zaludmc i za- wym kodek~ie karn~, pnepi!!Y_PrO \~20 wielki. "eh tomach w językach: słyszał o mieście, gdzie sądzeni są 
aospodarować ziem zachodnich. Na- cedury sądow WOJskoW!ch 1 m~e gielskim, francuskim rosyjskim naj·więksi zbrodniarze wojenru, naj. 
leiv dodać, że przywódcy obu par- przepi~ Pr_a~e, ~go}u_Jące po bor i niemieckim. Drukiem' tych dol..'ll- bliZsi współpracownicy · Hitlera. 

- tvf Schumacher i Kaiser występo- d~ 'Y'0Js~. cWICZema W?JS!'OW'!, ad- I mentów zajmują- sję drukarnie w Sprawo.zdania z norymberskiego 
'\Vali dotych~zas również przeciwko mim~tracJę. umundur?w ame, o~zna- I No-r berdze. Wydanie rosyjskie ' procesu nie schodzą ze szpall dzien· 
wyodrfbnieniu Ruhry i Saary, tym czema oraz prawną 1 ekonorrnczną 1 ym . d le • L' 'ku l 'k' ł . Truli · · re· • D · -
razem jednak po raz pierwszy p~zr- pozycję prerogatywy czJonJrów · b. / w~kona J~na z _ r~-:irn w liip~ ' 1;:I owca ~ały dz~~ ~emu· 
Du. s'c1"li' t.ak otwarty atak na .l1me Wehrmachtu i ornanizacji paramili- ktora poSJada czao 1 „cyry cy • . le przy o. 0 • rg:icałsw°: 

• 

0 

• ich sprawozdawcow, kto1;?;y YllU , Odry i Nisy, wyrażając n11dzic-k, że tarn)lch oraz. ich rodzm. NIEMIECKI PISARZ MORDERCĄ ' miesiącami już przebywają w tym 
alianci ,,nie dopuszczą do utrzyma- Art ł. Mienie organizacji wyżej 1 DR~CZTCIELEM mieście, . codzienrue przysłuclmiąc 
nia obecneg_o stanu". wspomnianych z<?sianie zas_ek~tro Przed Najwyższym Trybunałem się procerowi w Pałacu Sprawiedli• 

SZATKOWSKI W POTRZASKU w.ane przez !1°~odcę w kazdeJ stre- Narodowym w Krakowie zasiadł wości i obsługując swe dalekie re-
. . . fie okupacyJneJ. · krw k Pł - likwid t d k ·e ·o· rem ,..,..., tnJef~ Któż z nas nie zna głupteJ his:to- • • , • • , awy at . aszo~a !- a <?I' a CJ p1 , -J ~. .... ............ 

rii tworzenia „Gorallenvolku", spe- A-r_t. 5. Ktokołwiek .prz:ecrn.dzi~ac; ghetta. w . K. rak.owie 1. Tarn?Wl~ Liczna ta gromada .dziennikarska 
cjalnego księstwa góralskiego, w b~~ !u? u~iłował~y przeciw_dżia7 I Amon · · Goefh.. Przy wypełmone1 mieszka za Norymbergą (zreszt:i 
którym ze wszystkich górali, miesz~ łac- 1;tlllleJszeJ usta.wie; od]Jowiadac. I szcz;elnie- sali, prz~ umieszczone bardzo zrujnowaną przez lotnich-v·o 
kańców ska1nego Podliala chciano będne przed ~em WJ:ZDa~oDYfJ? na plantach głośniki (by mogła ~e- alianckie. .. ) na zamku słynnego fa. · 
zrobić volksdeutschów. Szopkę tę - prztt zarz:td WOJsko''!Y .1 ~oze hyc roka publiczność słuch~ć r_ozpra'!Y) brykanta ołówków Fabera. Z lego 
jak wiadomo - ulepiło dwóch pa- t ~ny az do. ~ary snnerct włącz-, odczytano al..'1: oskarzerua, ktory to powodu ochrzcz.on<! siedzibę,dz~en 
chołków Hitlera, zdrajców . Narc.dcr 1 llle, na podstawie wYFOku sądowe- poda.jemy w stfeszcz~niu: · nikarz:y „zamkiem ołowkowym3', 
Polskiego: Szatkowski. i KrzeplQW- go. kre · . „ _ . Amon Lcopokl Goeth, urodzony Kilkuset dziennikarzy na „zamku 
ski (takie piękne polskie nazwiska d ~rt: 6· De bk:c~o~i w z:yeie w l11 grudnia 1908 r. w Wiedniu, -oby- ołówkowym" pędzi mniej wię.r,ej 
- prawda'?) run Jego opu ow?ma. walel. austriacki~ z zawodu literat, taki żywot: około gQdziny dziewią- : 
Wacława Krzeptowskiego powie- ~ret został p<tdp1sany P~Z!:Z na- członek NSDAP od roku l!ł32, oskar- tej wszyscy redaktorz.y opuszczają 

sil oddział AK w lutym 1945 r. w stwu1i~yc.h c.z.lonkow _kOBIISJt <!la żony jest o to, ie w czasie od ft mar- swą siedzibę i udają się, j~ z ma­
Dolinie Kościeliskiej. Henryk Sza~- z~dama stanu rozbro1onyC;h .N1~ ca 1940 r. do 13 września 194.ł r. szynami do piśania, drudzy tylko z 
kowski, którego zasługą było pow1- mtec: gen.'!.!- Robertsoh~a :W"nruemu brał udział w zbrodniczym związku. notesami do . Pałacu Sprawiedliwo­
tanie kata Polski gubernatora Fran- w •. B!J'ł:inu. .g~n. L'!crns D. Clay jakim była partia hitlerowska. do- ści. Podróż odby-?.·a . się autobusami 
ka w Zakopanem w listopad7Je w uruenm Sł~o~ . ZJedn~'?n}·~ puszczał się- ludobójstwa P()laków i niemieckimi, albo jeśli kłoś . nie miał 
1939 r. jako „wybawcy Podhala i gen. Babst w l.llUeD;Iu Francp .or~ żydów, osobiście zarządzał po:zba- szczęścia w tych autobusach ma· 
ludu góralskiego", uciekł z Niemca- Jt~. W. Sok<>!ow~k:iego w llillenm wianie wolności, dręczenie i ekster- leźć miejsca, amerykańskimi cięża­
rni na. teren Rzeszy. Stamtąd pn:edo- Związku Radzieckiego. minację jednostek i całych grup rówkami, pędzącymi z szaloną szyb-
stał się do Włoch. gdzie wstąpił do Tak więc trzeba aź 15 miesięcy ludności, jak: również własnoręcznie kością po norymberskich ulicach. 
II Korpusu gen. Andersa pod przy- po kapitulacji Niemiec. · w dniu 7 zabijał, kaleczył i dręczył większą, w Palacu Sprawiedliwości dzicn­
branym nazwiskiem. maja 194.5 roku~ by wreszcie armia liczbowo nie dającą się oznaczyć, nikarze mają swój własny pokój, w 

Przywieziony wraz . ze swym od- rri:emieeka została -rozwiązana. Cho- ilość osób. którym każdy ma swój s:tół, przy 
działem do Wielkiej Brytanii w celu dzi teraz tylko o to, by wszystkie 'I · · kto'rym moz'e swobodnie sobie pra-ł · W szczego nosc1: demobilizacji zosta rozpoznany 1 cztery państwa okupujące obecnie o'>nwać. Do teJ· sali przychodzi się z 

t N. d il ły d b t 1. Jako komendant obozu w Pła- ....,. aresz owany. iemcy, op nowa o rze ego . d al . . . około rana po informacje. Tutaj odczytu-
Tak wpadł w ręce sprawiedliwo- podpisanego przez siebie dekretu! szowie spowo pw· smierc je się ostatnie stenogramy dnia. Tu 

ści ~rzywódc~ ~olksdeu!chów gó- NOWY NAJAZD NIEMCóW 8.020.01~~c!>;sS-sturmfuehrer przepro- również czyta się pisma, a nawet ralsktch, przyJaCiel zdraJcy Krzep- ara w karty w oczekiwaniu na bar-t ki · · · · ~. NA FRANCJ~ "'adzil oslateczn" likwidac1·„ ""'et- „ ows ego, zięc sanacyJnego wie„- .Y ~ ~ " i;µ dziej sensacyjne momenty rozpra-ministra komunikacji Bobkowskie- Francja przeżywa nowy najazd ta krakowskie30, rozpoczętą dnia wy. 
ł · k b rt · · „_ be s J>o' C iz· · •· · d 13 marca 1943 r_ Z rozkazu oskarżo-go, cz owte ez wa osci, .,.,. z zwa w. ot ienme zaw1Ja1ą o da - życie w Zamku Fabera, które za. 

honoru, a jako Polak - kanalia. portów francuskich okręty, przywo.- nego zabito wówczas nie _iącąkhlę wi'era w godzt"n1'e dz1'ev"1·.,,teJ· rano, 
żą t rt · · kich • · • określić liczbę osób, sam zas os ·ar- " ... DEKRET c~ ranspo Y rueouec Jencow . . b ·r zaczyna tętnić na nowo o godz. wo.1ennycb. żony osobiście rownież po!Z a"."1 ł 

O ROZBROJENID NIEMIEC Przyjeidżają . z Ameryki, !Z w:zo- życia znaczną liczbę osób, znęcaJąc s-Lóstej wieczorem. Tym razem ca ~ 
Solusznicza Rada kontrolna pod- rowycb obozów dla: niewolników. się nad ofiar:imi z wyszukanyn ruch skupia się w dolnym barze. VI' 

pisała wreszcie dekret, mocą kló- Widok ten denerwuje Francuzów, okrucieństwem; .. ciągu dnia nie można tu dostać nie 
rego cała armia niemiecka ulegnie zwłaszcza, że Niemcy korzystają 3. Jako, SS-Ha~1ptsturmf?h.rer prze- prócz piwa i soków. al~. zato. g~y 
rozwiązaniu. Ustawa wchodzi w ży- z zadziwiającej wolności. Obywate- prowadz1ł w dmu 3 wrzesrna 1943 r. nastaje noc leje się obf1ete wod~ia 
cie z dniem 26 sierpnia rb. Po tym le francuscy w miastach takich, ink I likwidację ghetta w Tar~?\Vi~. przy w najrozmaits:cych swych odmia· 
terminie wszysilie organizacje Hawr i Rheims, znajdni:i się wprost , czym oskarżony sam zab1Jał lu!> da- naPchom. ·ewaz' proces norymberski do-zbrojne Rzeszy tracą legalność. pod terrorem niemieckim. W Dfop- , wal swym podwładnym p.oleceme za. 

Podajemy pełny tekst dekretu. pe, niepilnowani. jeńcy niemieccy bijania ludzi; biega 'już końca, wn~t dzierii;tikarze 
Art 1. Niemieckie Naczelne Do- jeżdżą po ulicach, nie zwracając u- 4. W czasie od września 19~3 r ._ do rozjadą się do sw01ch kraJÓW, a 

wództwo, Naczelne Dowództwo Ar- wagi na przechodniów, opanowali 3 lutego 1944 r. przeprowadził sloP: komnaty zamku ńiemieckiego króla 
mii, ministerstwo lotnictwa Rzeszy I chodniki, potrącając i spycl'Jając niową. likwidacj~ obo~ w .. Sz~bru <>!ówków zalegnie na dzień i noc 
oraz Naczelne Dowództwo marynar- przechodniów na je~lnię i nawet kfJ'asła; w wyniku teJ akc~1 kilka cisza. 
ki niemieckiej zostaje niniejszym i oz hlj;ic tych, którzy ośmiebją się pro- ' tysięcy osób postradało źyete, rcsz- · .(j. •· e.) ; 

„ 
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16 Nr 35 

Zapisy na Korespondencyjny Kurs Gimnazjalny Wydział Wydawniczy zw. łłl. vi. 
Kięrownictwo Korespondencyj-klasy pierwszej i trzeciej bez wzglę- w a r s ~ a w a A I. Je ro z o I i m s k i f 8 5 

„ Wici" 
pokój 212 

nych Kursów Gimnazjalnych, pro- du na to, czy przeszli przez egza- I 
wadzonych przez Wydział Oświaty min do klasy II i IV,- mogą być p 0 e C 8 , 
i Kultury Z M. W. R. P. „Wici", po- przyjęc;i. do klas wyższych i zdawać Wydawnictwa własne: zł. 
daje do wiadomości szczegóły, zwią- egzamin z materiału przerobionego r· 
zane z nowym rokicin szkolnym w dwóch klasach. ~~'- Pomocnik Organizacyjny - 100 ..... 
1946/47. 'Ankietę wraz z życiorysem i in- ·~· ' Turska - Kościuszko we Francji 35,..:_. 

Prowadzone będą r~wnol~glc nymi załącznikami należy nadesłać Wilbik - żywią i Bronią (dramat) - 35.- · 
wszystkie cztery klasy grmnazJum pod następującym adresem: ;, Jabłoń gada 60.~ 
ogólno-kształcącego. Nauka w każ- Korespondencyjne Kursy Gt„ma- Słobodnik - Jan !Gliński (dramat) ~o.~ 
dej klasie trwa jeden rok, po czym zjalne, Łódź, Al. Kościuszki 45. · Kasprowicz _ Wiersze 30.-
każdy z uczestników po dopełnie- · Natomiast · wszelkiego · rodzaju G · k 1 · · d · h ł · · 1 . k remu ;..,; p on niesiemy plon _ _ ,S~..:.~_. 
mu przew1 zianyc warunków mo- wp aty piemężne na ezy prze azy. ~ Lasocki _ Pieśni . SO.-
że składać egzamin wstępny do kla· wać przez PKO konto Nr VII 4010 ' Nowosielski _ Szczęs'ci'e Hani· (sz'uka ltidowa) . . 40.-
sy wyższej bądź małą maturę (po Lód. • t , .,.. , • -

skończeniu IV klasy), Zarz. Wydz. Ośw. i Kultury W opracowaniu jest szereg wartościowych rzeczy scenicznych oraz 
WARUNKI PRZYJĘCIA '.A. Inglot - sekr„ St. Jgnar - przew. . Śpiewnik pieśni ludowych. 

1. Dokładne wypełnienie i nade- Kier. Koresp. Kursów Gimn.: Z wydawnictw obcych posiadamy na składzie _i° polecamy: 
słanie niżej podanej ankiety. B. Zwolski, A. Mazanek ,_.. zł. 

2. Załączenie odpisu świadectwa ANKIET A 
szkolnego, potwierdzonego przez Za Dla uczestników Korespondencyj. 
rząd Gminny lub kierownictwo miej- nych Kursów Gimnazjalnych. 
scowej szkoły. 1. Nazwisko i imię, 

3. Wpłacenie za pierwsze trzy 2. Numer ewidencyjny z ubic-
miesiące całkowitej opłaty za kurs, głego roku (o ile kandydat 
w wysokości 300 zł . . Następne opla- korzystał z nauki korespon-
ty należy wypłacać w terminach dencyjnej, prowadzonej przez 
miesięcznych po 100 złotych do dnia nas w zeszłym roku), 
10-go każdego m-ca. Nieuiszcumie 3. Miejce u.rodzenia, wieś, pow. 
opł\l~Y w przewidzianym terminie województwo), 
spowoduje wstrzymanie wysyłki 4. Data urodzenia (dzien, mfo-
lekcji bądź skreślenie z listy ucz- siąc, rok), 
niów-korespondentów. . 5. Dokładny adres obecnego 

Regulamin· kttrsów żoslanie wy- miejsca zamieszkania (miej. 
słany każdemu z uczestników wraz scowość, poczta, powiat, WtJ.· 
z pierwszym kompletem lekcji. jewództwo), 

Termin zgłosze1i przedłużono do 6. Wykształcenie (podać ukoń-
dnia 15 września 1946 r. Wysyłka czone szkoły, kursy itp.), 
lekcji rozpocznie się z dniem 15 7. Zawód rodziców, 
września. 8. Zawód własny, 

Dotychczasowi uczestnicy Kursów 9. Stan majątkowy rodziców lul.J 
1 są obowiązani do ponownego zapi- własny, wzgl. wysokość mie-
i su i · nadesłania ankiety z podaniem sięczna zarobków rodziców 
. zeszłorocznego ewidencyjnego. Ci J b własnych, 
z dotychczasowych uczestników, któ- 10. Ilość członków rodziny i wiek 

1 rzy nic składali egzaminu do kla- kaidego z nich, 
~ sy następnej przed Komisją Central- 11. Warunki. mieszkaniowe (ile 
ną Y..' Łodzi lub w Ośrodkach Tere- izb zajmuje rodzina), 

, nowych '\V terminie czerwcowym, 12. Odległość poczty, stacji kol„ 

I mogą zgłosić się do egzaminu w dru- szkoły powsz. i gimnazjum, 
gim terminie, który odbędzie się w 13. Przynależność do organizacji 

'drugiej połowie września b. r. rodziców i osobista, 
Wszyscy uczniowie zeszłorocznej 14. Własnoręczny podpis. 

„ \'łiadomości Slalyslyczne" 
Ukazał sic zeszyt 8-my „Wiado­

mości Statystycznych". Na treść ze­
szytu slcładają się następujące za­
gadnienia: 

Stan zasiewów, łąk i pastwisk w 
stopniach. Produkcja przemysłowa. 
Vl1rzeciona i krosna zainstalowane 
i czynne w przemyśle włókienni­
czym. Taboi· kolejowy P. K. P. Ruch 
statków w portach Gdynia i Gdańsk. 
Ruch pasażerski w portach Gdynin 
i Gdmisk. Obrót towarowy morski 
yv portach Gd~·nia i Gdańsk. .Obrót 

towarowy rzeczny w porcie Gdańsk 
żegluga powietrzna. Poczta, tele­
fon i telegraf. Zatrudn~enie w gór­
nictwie i przemyśle przetwórczym, 
Szkoły powszechne w roku szkol­
nym 1945/46. Szkoły muzyczne w ro­
ku szkolnym 1945/46. Frekwencja 
w Państwowym Teatrze Polskim 
w Warszawie. Kina stałe i ich dzia­
łalność. Kina objazdowe i przenoś. 
ne. Filmy oświatowe jako pomoc 
szkolna. 

Na dzień spółdzielczości 
. Wyjdzie z druku wrześniowy (7) , ,,Wieś i Państwo" pod red. Prof. Dr. 

numer miesięcznika „Wieś i Pań- Bujaka, Prof. Dr. St. Inglota i Prof. 
sl wo", poświęcony w całości VI/. Stysia jest najpoważniejszym 

ZAGADNIENIOM czasopismem dla wsi. 
ŻYCIA SPóLDZIELCZEGO Cena 1-go egzemplarza - 40 zł. 

Numer w objętości 80 stron za- w prenumeracie rocznej - 320 zł. ' 
~ierać będzie rozprawy, referaty Ogłoszenia oraz prenumeratę na-
1 artykuły najwybitniejszyclt leży przysyłać do Redakcji: Kraków, 
znawców spółdzielczości, oraz bo-1 ul. św. Jana 22. Konto P. K. O. 
gaty dział kroniki i sprawozdań. IV-769. · 

Popularno · naukowy miesięcznik 

Redaktor: Michał Jagła - Sekretarz :Redakcji: Mieczysław .Młudzik. 

· Garbacik =-:- Wieś duńska dawniej i dziś 
Siedlecki - Ustawa o spółdzielniach 

· 120.-· · 
50 . ..:.. 
80.-
80.- . 
20 . ..::. : 
60.- ' 
70.-
30.-

;, Wprowadzenie do nauki i spółdzielczości 
Thugutf - Wykłady o spółdzielczości 
Grabski St - Inteligencja i warstwy ludowe 
Inglot :..__ Udział chłopów w obronie Rzeczpospolitej 
Wiktor - Ożywcze krynice 
Zawrotniak - Zbrodnie niemieckie na Zamojszczyźnie 
Dygat - Jezioro bodeńskie 150.-

160.-
120.-
140.- ' 
120.-
440.--. 
480.-

Dzikowski - Niemiec wyszydzony 
Pigoń - Z Komborni w świat 
Sewer - Matka · 
Prus - Placówka 

n Lalka (w 3-ch tomach) 
Żeromski _;;. Popioły 

•1 Przedwiośnie 
Chojnowski - Kuźnia 

Mapa samochodowa Polski 
Atlas samo.chodowy Polski 

Poza tym jest duży wybór wy­
dawnictw Bibl. Uniwersyt. Ludow„ 
książek roln„ książek dla młodzie­
ży, sztuk teśl-tralnych oraz różnych 
innych k.<>iążek . beletrystycznYch~ 

. 200-
280.--
60.-

140.--
które trndno wymiemc wszystlde 
w krótkim komunikacie. 

Oczekujemy w· najbliższym czasie 
zamówie1i. 

-----
Wieczór Mickiewiczowski w Luborzycy 
„Ażebym kiedyś dożył tej pociechy, 
By księgi moje zbłądziły pod 

strzechy". 
Słowa te były mottem „Wieczoru 

Mickiewiczowskiego", jaki przeży. 
ła ludność Luborzycy, powiatu mie­
chowskiego, w dniu 14.IV.1946 r. 

Na program złożyły się: insceni­
zacja wyjątku II cz. „Dziadów", 
ballady „Powrót taty" w wykona­
niu dzieci szk. pow. w Luborzycy, 
recytacje wyjątku z „Ksiąg narodu 
i pielgrzymstwa polskiego'", dekla­
macje „Reduta Ordona", „Oda do 

czenie włościa~1 przez Tadellsza" . 
oraz pieśni: „Alpuhara", „Pieś(1 fila­
retów'', „Wilia", w wykonaniu mło- . 
dzieży związku „Wici". -
Uroczystość zako1iczyło ślubowa- · 

nie młodzieży cieniom wieszcza, ie 
wierna jego idei, wcielać będzie 
w czyn jego pragnienia, a docenia­
jąc wartość i znaczenie książki; 
wprowadzi ją do pod strzechy, two­
rząc bibliotekę publiczną zapocząt- . 
kowaną dziś z dzieł Mickiewicza 
złożonych przez Grganizacje miej­
scowe. 

młodości", ballada: „Pani Twardow- A. Grzymalska 
ska", „Koncert Jankiela", „Uwłasz- („Praca oświatowa'', nr 6-7 1'. 1946) 

Ksią!ki nadesłane 
„Szkoła Zawodowa", Organ Sekcji Poradnik Pracownika społeczne- , 

Szkoln. Zawod. Zw. Naucz. Polsk„ go - Min. Inform. i Prop. Nr 1,0-11. 
Nr 4-5. Teatr (miesięcznik) Państw. Inst. 
Dąbrowska W., Czarnecka .J„ Wydawn. Nr 3 (sierpieii). 

Słomczewska J. - 555 książek, wy-
danych w okresie powojennym -· Wiadomości tytoniowe - czaso· 
L I o K 80 pismo poświęcone zagadn. tytoniu . 

· · · „ str. · Nr 9 wrzesie11. 
Batowski Henryk - Współprrica , . . . . „ r.-

słowiańska - Państw. Instyt. Wy- „Zycie słowiansk1e Nr 4-0l. 
dawn„ str. 11)3. „Wiedza i życie'', mies„ lipiec, ze· 

Praca OŚ'\\:iatowa - miesięcznik I szyt 3 - Tow. Uniw. Robotn. •. 
L. I. O. K„.Nr 4-:-5-G. r j „Myśl współczesna" czasopbmo 

Pracowmk Stohcy Nr Nr 9 - 10 naukow·e - lipiec Nr 2. 
(maj) 11-12. (czcrwi~c - lipiec). 

Wydawca: Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wid' 

Tymczasowy adres Redakcji i administracji: Warsza\Ya, Aleje Jerozolimskie 85, pokój 212. Konto czekowe PKO, Warszawa I Nr 1199 

Prenumerata: Rocznie 200 zł„ półroczr J„ kwartalnie 50 zt„ miesięcznie 20 zł. 

Ceny ogłoszei1: za tekstem za 1 m/m szerokości 1 szpalty zł. 15, urzędowe pr·zetargi 10 zł. za 1 m/m szerokości szp„ drobne za wyraz zł. 5, 
poszukiwanie pracy zł. 3. W tekście i tłustym drukiem 100% drnicj. Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada 

B-11101 Skł adano w druk. P. S. L. Nr 1, W-wa, Hoża 48. Odbito w druk. „Czytelnik", W-wa, Marszałkowska ś/5 
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